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Wychodzi codziennie w dwóch w ydaniach:
di* Lwowa o jod * . 8. popołudniu, 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem  

W dnie św iąteczni zaś dla L wow a o godzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem  

W  Niedzielę nie wychodzi.
P rzedpłata wynosi 

z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  
m  o s ię c a n ie  z L  2*— k w a r ta ln ie  z ł .  6 '— 

~Za granicą kw artalnie z ir . 7*50.
W miojgcu z dostawił do domu 

iesięcznie 1 z ł .  50 c i . kw artaln ie i  zł. 50 ct.
B IU R A  R E D A K C JI:

ulica Czarnockiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe.

O głoszenia 1 przedpłatą przyjmują
We*LW0WIE; Administracja „Gazety Narodowej* ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M Ho»cheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież .Biuro Dzicnuikow 

nlica Karola Ludwika 1. 9.
. Ogłoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev Rałpail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstcin A Vogier 
(Otto Maas), Walfiscbgasse 10; Rudolf Mooie, Set jer* 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukee, 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J Danne- 
berg I. Kiimpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haaseneteiu & Voder. l 
G. L. Daube et Comp. -  W WARSZAWIE: Reich, 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogloizenia zwyczajne aa 

iednozapaltowT wiem mb jego nuojzoe I et. — B«- 
ałuny i Nadesłane u  wiem lab jege suejee* 20 e t

i i a » ■LS

Czas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi:

W e L w ow ie
m ie s ię c z n ie ................................. złr. 1.50
k w a r t a l n i e ...................................   4.50

Na prow ln«yi
m ie s ię c z n ie ................................. złr. 2 .—
k w a r t a l n i e ....................................„ 6.—
półroczn ie  • • ■ , . . „ 12 . —

Prosimy uprzejmie o i\ czesne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
raniu naszego pisma.

Z  bieżącej chwili.
Lwów, dnia 28. maja.

(Nowy gabinet włoski w trudnem położeniu. — Zaprzecze­
nie „Riformy". — „Figaio“ o puymierzu rosyjsko-franeu- 

skiem. — Rozprawy w Łbie rumuńskiej nad kredytem 
rolniczym).

Nowy g a b i n e t  w ł o s k i  G iolittiego is t­
nieje zaledwie dni kilkanaście, a już  był w tem  
położeniu, że zastanaw iał się, ażali nie należy 
podać się do d y m isji. U chw ała Izb} włoskiej, 
przyjm ująca program  Giolittiego do wiadomości, 
uzyskała tylko — ja k  to wczoraj już donosiliś­
my — tylko 9 głosów  większości. To też zaraz 
potem  G iolitti m iał posłuchanie  u króla — ten 
atoli orzekł, że raczej się zgodzi się na rozw ią­
zanie Izby, jak  na dym isyę gab inetu . W czoraj 
też d. 27. bm. na  posiedzeniu Izby G iolitti o- 
św iadczył, że gabinet postanow ił był onegdaj po 
głosowaniu zwrócić królowi otrzym ane teki mi- 
nisteryalne, ponieważ jednak  król odmówił przy­
jęc ia  takow ych, więc ip ra s z a  obecuie o uchwa­
lenie prowizorycznego budżetu sześciom iesię­
cznego. W kołach p arlam en tarnych  panuje prze­
konanie, iż to prowizoryum zm ierza do rozpisa­
n ia  nowych wyborów. W przyszłym  tygodniu 
rozpocznie się w Izbie dyskusya nad proponow a­
nym  budżetem  prowizorycznym . Przebieg  jej bę­
dzie decydującym .

N a tem  miejscu zanotować także należy, 
że B i forma z a p r z e c z a  s t a n o w c z o  t w i e r ­
d z  e n i u Perscveraney, jakoby z a rz ą d ó w  Cri- 
spiego podpisano we F ried ricksruh  protokół, 
zobowiązujący W łochy do dostarczenia  Niemcom 
i A ustryi pew nej, ściśle oznaczonej liczby kor­
pusów wojskowych. C rispi — pow iada Riforma— 
w ogóle nie prow adził żadnych rokowań w sp ra ­
wie tró jp rzy m ie rza ; cała zasługa w tej spraw ie 
należy do M anziniego, R obillan ta  i Rudiniego.

N ieustanne ty lko zapew nienia przyjaźni 
r  o s y j s k  o-f r a n c u  s ki  e j  nie w ystarczają F ra n ­
c ji . Chciałaby ona realnego porozum ienia. Do­
wodem tego je s t najnowszy artyku ł w Figarze 
pana Valfrey (W hist) pod nap isem : „ K ł a m ­
s t w a  i p r a w d y * .  P rzyznaje publicysta fran ­
cuski, że „przed miesiącem w klubach, w salo­
nach  wszędzie słyszało się to samo zdanie: 
1 cóż ! Rosya zm ienia swoje stanow isko, a car 
swe zachowanie wobec n a s ! Nie pozostało już 
nic z k tonsztadzkich  dn il*  P . Valfrey obszernie 
wykazuje błędność tego pesym izm u, ale że ten 
pesym izm  jes t uspraw iedliw ionym , dowodzi tego 
ten  ustęp z artykułu  pana Valfreya, gdzie gorzko 
wyrzuca swoim rodakom  cały szereg grzechów i 
zaniedbań wobec państw a i społeczeństw a rosyj­
skiego. Przedew szystkiem  F ra n c ja  okazała kary ­
godną obojętność dla nieszczęśliw ych ofiar n ie­
urodzaju w głębokiej Bosy i , da ła  się ubiedz A- 
m eryce w hojności i litości 1 A potem Francuzi 
ciągle obalają jeden  swój rzą l za drugim , co się 
carowi bardzo nie podoba! Pozostawm y całkiem  
na  uboczu kwestyę ważności, jaką symptom n ie­
zaprzeczonego sceptycyzm u we F ra n c ji wobec 
przyjaźni rosyjskiej ma dla Europy, i zapytnjm y 
się tylko, czego dla samej F rancyi i o niej sa ­
mej dowodzi rozum owanie p. V allrey? Czyż nie 
je s t ono dowodem strasznej dem oralizacyi P°l*_ 
tycznej, jaką  za sobą pociągnęło to, tak bardzo 
platoniczne „przym ierze* z R o s ją ?  Czyż nie jest

dowodem abdykacyi zupełnej i osłabienia się po­
czucia sam odzielności a rg u m en tac ja , k tóra w 
w o l i  i g u s t a c h  c a r a s z u k a  k o m p a s u  
dla polityki w ew nętrznej k ra ju ?  P . Y alfrey chce, 
aby zaw arto przym ierze z Rosyą, i aby się to 
stać mogło, każe rodakom  swoim nie obalać je ­
dnego rządu po d rug im , każe kraj w ew nątrz u- 
spokoić —  inaczej bowiem Rosya z niestałą 
i niespokojną F rancyą nie wejdzie w ścisłą łącz­
ność...

Ja k  donoszą z B u k a r e s z t u ,  Izba uchw a­
liła  ogrom ną w iększością głosów przystąpić do 
rozpraw y szczegółowej nad  projektem  ustaw y o 
k r e d y c i e  r o l n i c z y m .  M in iste r sp raw  za­
granicznych p. Lahovary odparł zarzut opozycyi, 
jakoby rząd dążył do państwowego socjalizm u. 
N astępnie wykazał, że w R um unii nie potrafi u- 
trzym ać się żadna insty tucya publiczna bez po­
mocy państw a. K redyt pryw atny je s t w edle niego 
wprost lichw ą. Przedłożony projekt liczy się 
z obecnym stanem  rzeczy. D alej utrzym yw ał p. 
m in ister, że jego ideałem  byłoby wyzwolić j e d ­
nostki w spraw ach czysto pryw atnych zupełnie 
z pod opieki państw a —  jednakże przynajm niej 
na razie je s t to niem ożliwem . P a rty a  konserw a­
tyw na zzobiła ju t  wielkie postępy i s ta ra  się iść 
z duchem  czasu, nie da się jednak  sprow adzić 
na  n iebezpieczne tory. P . G erm ani, m in is te r fi­
nansów , dowodził bezpodstaw ność obaw, by pro­
jek tow ana ustaw a nie zwiększyła zbytnio defi­
cytu i nie spowodowała znacznych stra t. Rów­
nież niesłusznem  je s t  m niem anie, jakoby przez 
udzielanie pożyczek chłopom m iano nakłonić ich 
do zw iększenia czynszów.

tości ran.
L w ów  d. 28. maja.

Odbywający się obecnie a inscenow any 
przez rząd m oskiewski tuż przy gran icy  ga licy j­
skiej spektakl cerkiew no wojskowy pod nazw ą 
obchodu 900-letuiej rocznicy założenia p raw osła­
wnego b iskupstw a W łodzim ierskiego, nie jest 
niczem  innem , jak  tylko nędzną dem onstrac ją  
polityczną, w ym ierzoną w pierwszej lin ii prze­
ciwko Polakom  i katolicyzm ow i, a pośrednio tak ­
że przeciwko Austryi.

Panslaw istyczni agitatorow ie, rządzący te ­
raźniejszym  carem  i jego państw em , jakkolw iek 
lubią z udaw anem  lekceważeniem  rezonować o 
„zgniłym  Zachodzie*, przecież nie mogą tego nie 
widzieć, jak  olbrzym ia budowa caratu , oparta na 
fundam encie potrójnej biurokra< y i : urzędniczej, 
wojskowej i duchownej, w idocznie pióchnieje. 
Przekupyw anie poza granicam i caratu  szpiegów 
i agitatorów p ła tnych , coraz więcej kosztuje, a 
zam iast pożytku, coraz częściej przynosi idei o- 
ficyalnego rosyjskiego panslaw izm u koinprom ita- 
cyę haniebną — ja k  tego najśw ieższym  przyk ła­
dem  są odkryte niedaw no spiski przeciwko Buł- 
garyi, w których polityka państw ow a rosyjska 
odsłoniła się przed całym  św iatem  jako jaw na 
wspólniczka najm ujących się za pieniądze m or­
derców. Tak samo i w ew nątrz państw a w ro z ­
licznych objawach czuć się daje organiczna n ie ­
moc caratu , który stoi jeszcze na pozór silnie, 
jak  skała  — lecz ta  skała  jo d  wpływem otacza­
jącej ją  atm osfery w ietrzeje już  widocznie i za­
rysowuje się w różnych kierunkach...

Jednym  z takich rysów głębokich w budo­
wie caratu  moskiewskiego, je s t budzące się nie­
w yraźnie, na wpół bezświadom ie, ale widocznie 
głęboko w duszy ludu tkwiące poczucie odrę­
bności narodowej Rusi od Moskwy. Poczucie to 
narodowe Rusi, objaw ia się na razie tylko nega­
tyw n ie : pogardą i n ienaw iścią do czynow nictw a 
m oskiewskiego i do carskiej w iary praw osław nej. 
Z e lem entarną  siłą szerzą się te prądy groźne 
na całej olbrzym iej przestrzeni ruskich dzielnic 
caratu  od cbaty do chaty, od sioła do sioła — a 
cała m ądrość do rozpaczy zaniespokojonego n ie ­
mi „najśw iętszego" synodu praw osław nego w Pe­
tersburgu , i cała przebiegłość g en era ł-g u b ern a- 
to ra kijowskiego, stoi wobec nich bezsilna.... 
O tę n iem ą, ale n iezłom ną opozycyę ludu ru ­
skiego przeciwko znienaw idzonem u mu praw osła­
wiu, p rysnęła  bezskutecznie poryw ająca wymowa 
• i 1 ^ P ró b o w a n e g o  „apostoła* praw osław ia, 

j  u ^ um °w' cz» a w szelkie represalia , na jak ie  
zdobyć się może m oskiewskie czynownictwo ce r­

kiew ne i św ieckie, czuje się upokorzoną i bez­
silną  wobec tego ponurego i milczącego usposo­
bienia wrogiego m as ludow ych na  Rusi.

W ięc w uroczystościach poczajowsko-wło- 
dzim ierskich rozw ija oficjalna cerkiew carska 
całą pompę, na jak ą  ją  stać, ażeby olśnić lud 
ruski, bardzo sceptycznie dla niej usposobiony. 
A jak i z tego osiągnie skutek ? — to się może 
niezadługo pokaże... Równocześnie zaś rozwinięto 
z całą forsą s ta ran ia , ażeby ściągnąć do Pocza- 
jow a jak  najw iększą ilość katolickiego ludu z Ga- 
licyi dla obrab ian ia  go w duebu szyzmy i caro- 
sław ia. W tym  celu ściągnięto do Poczajowa 
z całej R o s ji galicyjskich „renegatów , zajm ują­
cych tam  duchow ne posady, ażeby pod dozorem 
cerkiew nej policyi „koreDno - russkich* popów 
w ich języku galicyjskich pielgrzymów na carską 
wiarę naw racali. Przygotow ano także m asę bro­
szur i innych  druków agitacyjnych do rozszerza­
nia  ich w naszym kraju. I  w edług wiadomości, 
jak ie  już dochodzą o przebiegu uroczystości, nie 
żałują słów carsey kaznodzieje, ażeby — sadząc 
się jeden  po nad drugiego, lżyć Lachów, kato­
lików i unię, n ie  szczędząc przytem  aluzyj skie­
row anych przeciw A u stry i, jako orędowniczce 
tych s trasznych  dla caratu  potęg m oralnych.

Lecz A ustrya może spokojnie znosić pioru­
ny, m iotane przeciwko niej przez apostołów ca- 
rosław ia. M inęły te czasy, kiedy z a ś l 'p i°na b iu ­
ro k rac ja  niem iecka silną  osłaniała protekcyą 
roboty panslaw istyczne w A ustryi. D zisiejszy 
rząd austryacki jasuo ocenia dążności agitatorów  
panslaw istycznych — i ś w i a d o m  j e s t  
t a k ż e  t e g o ,  g d z i e  t k w i ą  s ł a b e  
s t r o n y  t e j  i n t r y g i . . .

Mogą brodaci popi moskiewscy wygadywać 
co chcą na  „zguiły Z aehód“ , na  katolicyzm i to 
wszystko, co łączy się z ideałam i zachodniej cy- 
wilizacyi — ich bezsilny gniew  nie pow strzym a 
biegu dziejów ! Przyszłość ludzkości należy do 
zachodniej cyw ilizac ji: ona wskrzesi także Roś 
zakordonową, rozprwie pęta  despotyzmu b iu ro­
k ra c ji carskiej i św iatłością prawdy i wolności 
rozjaśni ciem ności, zalegające obszerne ziemie 
W szechrosyi.

Poczaj'owsko-włodzimierskie uroczystości są 
już może o sta tn ią  org ą carosław ia na  ruskiej 
ziem i, są ostatn im  wysiłkiem przeżytej ag ita ­
c j i  panslaw istycznej — są je j śpiewem  łab ę ­
dzim !...

Sprawa podwyższenia taryf na 
kolejach państwowych.

(Telegram Oaz. Nar.)
W ied eń  d. 28 maja. Jak  wam już wczoraj 

telegrafow ałem , o ś w i a d c z y ł a  s i ę  w i ę ­
k s z o ś ć  R a d y  kolejowej na wczorajszem po­
siedzeniu p r z e c i w  p o d w y ż s z e n i o m  
t a r y f y  na  kolejach państw ow ych. W ydawało 
się to n ie do uw ierzenia, i trzeba było trzykro­
tnego, i to w końcu im iennego głosow ania, za­
nim  ugłuszoną została uchw ała Rady kolejow ej: 
n i e  p r z y s t ą p i ć  d o  r o z p r a w y  s z c z e ­
g ó ł o w e j  nad w nio-kam i generalnej dy rekc ji 
kolei państwowych. Przeciw  podw yższeniom  ta ­
ryfy głosowała m ianowicie przew ażna część przed­
staw icieli Izb handlow ych. Przew odził opozycji 
p rezydent w iedeńskiej Izby handlow ej, który też 
skutkiem  tego re fe ra t złożył. W praktyce nie od­
niesie uchw ała Rady kolejowej żadnego skutku, 
gdyż R ada ta  ma ty lko g ł o s  d o r a d c z y  
tj. prawo daw ania opinii. Położenie bowiem ko­
lei państw ow ych je s t, w edług wywodów prezy­
denta B i l i ń s k i e g o  takie, iż rząd nie mo­
że się zrzekać podniesienia dochodów drogą pod­
wyższenia taryfy, jeżeli rów now aga budżetow a 
nie ma być zachw ianą albo bezpieczeństw o ruchu 
kolejowego narażonem .

P rezydent B iliński wykazywał konieczność 
licznych inw estycyj, jako to : dodatkowych bu­
dowli po stacyach, pomnożenia parku wozowego, 
na k tórego niedostateczność w łaśnie przem ysłow ­
cy u ty sk u ją ; dalej niepodobna odkładać polepsze­
nie m ateryalne położenia personalu kolejowego, 
od którego się najw yższych usług wymaga, a 
który nadto pomnożyć należy, jeżeli ścisłość 
służby nie ma szwankować. Tak np. 6.500 sy- 
stem izow anych u rzęd n itó w  o trz jrm .je  dla braku 
funduszów płacę dyetaryuszów. Celem system i-

zow ania posad o płacy 900 do 1.300 zł. rocznie, 
po trzeba nieodzow nie pół m iliona rocznie. Na 
inw estycye — jak  np. napraw ę i w zm ocnienie 
m ostów, wym ianę szyn itd . — musi się wydać 
jednorazow o około 40  milionów. Prezydent do­
wodził następnie , iż podw yższenie w mowie b ę ­
dące dotknie głów nie węgla czeskiego, gdyż 
z 23/4 m il. zł. podwyżki, przypadnie do 1,800.000 
zl. na ten  węgiel. C o d o  G a l i c j i ,  ta zyska 
jen o  na  tej reform ie, albowiem  już od 1. lipca 
r. b. zostaną taryfy b. kolei K arola Ludw ika 
z w szystkiem i innem : zrów nane, co naw et przy 
dokonanem  podw yższeniu będzie d la niej korzy­
stn iejszym , aniżeli taryfy  dotychczasowe.

Pew ien posiadacz huty  żelaza podniósł m ię­
dzy innem i, że gdy zawierano tra k ta t handlow y 
z Niem cam i, pozyskano ekspertów  dla zniżenia 
pozycyj cłow ych tem, że im  zniżenie ia ry f kole­
jow ych przyrzeczono.

D yrektor kraińskiego Tow arzystw a przem y­
słowego, L u c k m a n n ,  potępiał gospodarkę z wy­
pożyczaniem  wagonów od Francuzów , które wcho­
dząc do A ustryi bez cła, odbierają tutejszym  
fabrykom  wagonowym zam ów ienia, "a nadto  bę­
dąc liebem i, n iepom iernie obciążają conto repa- 
racyjne.

Członek Rady kolejowej B o n d y wywodził, 
że zrazu eałkowicie by ł przeciw ny podwyższe­
niom  taryfowym , jednakowoż po danych w ko- 
luisyi przez prezydenta Bilińskiego w yjaśnieniach, 
postanow ił głosować za przystąpieniem  do roz­
praw y szczegółowej.

Członek Rady kolejowej R e i c h  przyłączył 
się do wywodów Bondyego za reform ą taryfy.

Dep. M a u t h n e r  ośw iadczył, że refera t 
w tej spraw ie złożył, poniew aż zeszłego roku 
m iał referat za zniżeniem  taryfy kolejowej. Nie 
zdawało mu się w łaściwem , aby politykę kole­
jową, którą w zeszłym roku ze stanow iska go­
spodarczego prow adzić poczęto, teraz zaniechano 
i do względów finansow ych ją  przystosow yw ano. 
Byłoby na każdy sposób lepiej, poczekać do 1. 
stycznia 1893, aby na podstaw ie doświadczeń 
dłuższych m ożna osądzić zm iany, jak ie  dotych­
czasowa now a tary fa  w yw ołała. Chw ila obecna 
tem mniej szczęśliw ie je s t  ku temu obraną, ile 
że położenie przem ysłu w A ustry i je s t  w ogóle 
niepom yślne, że też n a  ciężary, jak ie  on m usiał 
wziąć na siebie, skutkiem  zarządzeń  socyalno- 
politycznych, wielce zważać należy, i te  w ogóle 
szybkie zm iany co do ta ry f kolejow ych, niepo­
m yślnie oddziałają na  obliczenia cen tow arów .

W ogólnej rozpraw ie wzięło udzia ł jeszcze 
w ielu członków Rady kolejowej, jako też  przed­
staw iciele rządu kilkakroć głos zabierali. P o l ­
s c y  c z ł o n k o w i e ,  słysząc wywody co do G a­
lic ji, z d e c y d o w a l i  s i ę  g ł o s o w a ć  z a  p o d ­
w y ż s z e n i e m ,  zawsze bowiem upatru ją  słusznie 
więcej korzyści dla kraju  w postu latach  B iliń ­
skiego, aniżeli we w niosku swoich kolegów n ie ­
m ieckich, dom agających się, iżby taryfy b. kolei 
K arola Ludw ika jeszcze przez 6 miesięcy u trzy ­
m ane zostały.

P rzed  głosow aniem  u su n ą ł się ten i ów 
członek R ady kolejowej, & rzecz szczególna, b ra ­
kowało przy głosowaniu także kilku z zam iano­
w anych przez rząd  członków. Ja k  wiadomo, 
oświadczyło się 29 głosów przeciw , a tylko 27 
za przystąpieniem  do rozpraw y szczegółowej, za- 
czem cały p ro jek t rządow y przez większość od­
rzucony został.

Jak  już wyżej zaznaczyłem , uchw ała t a n i e  
o b o w i ą z u j e  gener. dyrekcyi kolei państw o­
wej, ale je s t  tylko głosem  doradczym .

ttn lu i idtym d n u  v Anglii.
O ciężały, m artw y obrót in teresów , obniża­

jący się eksport, spadające ceny, oto ch a rak te ­
rystyka obecnego ta rgu  angielskiego, a mimo 
to n ieustann ie  nowe i nowe stre jk i i zmowy ro ­
botników ! Gorzkie dośw iadczenia wielkiego s tre j- 
ku z osta tn ich  dni, pow innyby wyleczyć robo­
tników z błędnego przekonania, iż jedna  p raca 
stoi dziś po za obrębem  praw ekonom icznych, 
że oni m ają prawo żądać w szystkiego od wszyst 
kich, ale państw o nie może dom agać się pracy 
od n ic h ! Mogli byli przekonać się, iż wobec spa­
dających cen produktów, nie zdołają wymusić 
wyższej płacy, ł że ustawy, które regu lu ją  podaż 
i popyt, są silniejsze, niż w szystkie zmowy ro ­

botnicze, chociażby tym  ostatn im  ich kierownicy 
radzi byli nie wiem jaką moc przyznać. We 
w szystkich większych i w przew ażnej ilości m niej­
szych strejków , a było ich tego roku w Anglii 
z górą 300 — strejkujący p rzeg ra li spraw ę, i 
m usieli m iasto otrzym ać wyższą płacę, zgodzić 
się na jej obniżenie. S tra ta  w płacy dziennej 
robotników  angielskich  w obecnym roku, wynosi 
najm niej cztery  miliony funt. sz terl., t. j .  praw ie 
pięćdziesiąt m dionów  złr. w. a., co przedstaw ia 
d la  setek  tysięcy rodzin  u trzym anie na czas 
d łu g i! W obecnej chw ili najgorszem  jed n ak  je s t  
położenie robotników  w kopalniach w ęgla w D ur- 
ham  i robotników  fabryk żelaza, sąsiadujących 
z kopalniam i w D urbam , którzy w skutek  stre jkn  
tam tych, także utracili pracę. L iczba w szystkich 
bezpośrednio i pośrednio objętych tym  stre jk iem , 
dochodzi 300.000. Składają  się na n ią  m ężczyźni, 
kobiety, dzieci i to wszystko, mimo zapom óg, 
jak ie  pobierają z kas unii, cierpi po prostu g łó d ! 
Jedynym  sposobem ra tunku  je s t podjęcie pracy 
na nowo, ale nadzieja, że już nastąp i raz to n a j­
p rostsze  rozw iązanie kw estyi, rozb iła  się obecnie 
na  nowo. Jak  wiadomo, dom agali się robotnicy 
w D urham  podw yższenia płacy o 5 % , a gdy im  
odmówiono tego, zrobili stre jk . O becnie godzą 
się już  naw et na  10-procentow ą zniżkę płacy, 
ale pracodaw cy oświadczają, iż nie są  w stan ie  
dać większej płacy, jak  dotychczasow ą ze zniżką 
137i-proceE tow ą i wykazują, że w edług dzisie j­
szej wysokości cen, pow inniby płacić w łaściw ie
0 15 a nie 131/* procent mniej niż podprzód.

N iektórzy z w łaścicieli kopalń zamknęli 
zupełnie swoje kopalnie i nie podejmą pracy 
prędzej, zanim  konjunktury  lepiej się ułożą. 
S tre jk  obrócił przeto całe swoje ostrze przeciw 
strajku jącym  i jakkolw iek oni odrzucili przed 
kilku dniam i znowu propozycje  właścicieli ko­
palń i oświadczyli, że będą strejk  dalej prowa­
dzić, to jednak  spraw a ich je s t już  dzisiaj prze­
graną. Będą m usieli bądź cobądź pracę podjąć 
na nowo, a podjąć pod w arunkam i znacznie 
gorszem i.

Sm utne rezu lta ty  osta tn ich  strejków  m iały 
przecież tę dobrą stronę, iż zdjęły przywódcom

1 robotników londyńskich  ZŁsłonę iluzji z oczu 
i spowodowały, i i  n ie przyszedł dc skutku po­
w szechny stre jk  robo tn i*ów dokowych. Robotni­
cy ci należący do „T rade umons® byli już  zu ­
pełnie zdecydow ani na  stre jk , przewodnicy ich 
w ystąpili jed n ak  i  całą stanow czością przeciw 
tem u zam iarow i i zw rócili ich uw agę na  to, ii 
wobec notorycznie złych stosunków  targow icy nie 
trzeba śruby przekręcać, gdyż m ogłoby to mieć 
tylko sm utne następstw ą dla s tre jkujących. P o­
mimo jednak, iż stre jk  ten  do skutku n ie  przy­
szedł, kw estya robotnicza wre eiągle. a dla mas 
robotników i dla ich przywódców jedynem  le ­
karstw em  wydaje się być zaprow adzenie ośmio­
godzinnej pracy dziennej. Ma to i cenę płacy 
u trzym ać, jeżeli nie podnieść, i dać zajęcie tym , 
którzy są dzisi. j pozbaw ieni pracy.

Odporne stanow isko lorda Salisburego wobec 
tej kwestyi i rozum ne słowa jego, jak iem i s ta ­
nowisko to swoje wobec deputacyi robotników  
um otyw ow ał, dolały tylko oliwy do ognia. A prze­
ciw nym  je s t ośm iugoazinnem u dniowi pracy obok 
Salisburego także i G ladstone, i dalej najw ybi­
tn ie js i zw olennicy obu tych pierw szych mężów 
stanu  jak  Balfonr, G oichen, C ham berlain , s ir  
W illiam  H arcourt, M orley ; oni wszyscy obaw iają 
aię sm utnych  następstw  ekonom icznych podobnej 
in n o w a c ji , a jed n ak  mimo to wszystko — jeżeli 
tylko nie mylą wszelkie objawy —  stanie się 
ona taktem  dokonanym  bodaj czy nie za ezasów 
najbliższego już parlam entu  angielsk iego! Robo­
tnicy będą na to nastaw ali przy w yborach, a po­
nieważ oni mogą przy n ich  decydować, będą 
przeto w każdym okręgu oddaw ać swe głosy te ­
mu z ryw alizujących kandydatów , który im  zo­
bowiąże się popierać ośm iogodzinny dzień pracy. 
L ord  Rosebery ośw iadczył w swej wielkiej mo­
wie w E dynburgu  w yraźnie, iż Home Bule (sa­
morząd d la Irlandy :) je s t kw estyą drugorzędnej 
w a g i; r o b o t n i k  ma obecnie w Anglii głos 
przew ażający w życiu codziennem , i parlam ent 
będzie m usiał w stąpić obecnie na drogę ekspe­
rym entów  z zakresu ustaw  socjalnych, drogę^ 
k tó ra  dla ogólno światowego stanow iska Anglii 
w dziedzinie przem ysłu może sprowadzić skutki 
tak sm utne, iż trudno je obecnie naw et przew i­
dzieć. Ale tego nie taił lord Rosebery an i przed 
sobą ani przed św iatem , i i  wie, że to nastąp ić
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S Z A R Y  D O M
(Ciąg dalszy).

— N a praw dę —  uśm iechnął
z niedowierzaniem .
ścielne, czy złoto?

się książę 
Cóż to je ? t?  N aczynia ko-

— Nic z brzęczącej m onety, W asza W yso­
kość. J e s t  to wosk, prosty, żółty wosk, zam uro­
wany tam  przez zakonnice przed nadchodzącym  
nieprzyjacielem . .

—  W osk? _  zawołała, zawiedziona księżna.
— W asza W ysokość, znac:y to, tyle co go­

tówka, prawdziwy, niefałszowany wosk. W dzi­
siejszych czasach...

W idziałeś pan to ?  — przerw ał książę.
—  Z pew nością! Oglądałem  na miejscu.
— A więc nastąp iła  zgoda, pomiędzy Alton - 

ste inam i i N euhausem  -— zabrzm iała niedbale 
z ust księcia,

_  Ach ta k !
_  Książe wypowiedział to, o jed en  ton o- 

bojętniej i patrzy ł znowu przez okno.
— Ale wiesz pan, kochany Geroldzie, m ia­

łabym  ochotę oglądać ten  s k a rb ! —  zawołała 
księżna.

Gerold m ilczał chwilę, & gdy widocznie 
oczekiwano oden odpowiedzi, rzekł spoko jn ie :

—  W takim  razie musi się W asza wyso­
kość pospieszyć; bo ja k  słyszałem , kupcy są na 
ten tow ar tak łakom i, jak  osy na dojrzały owoc.

— Albercie, c , v n ie będziem y mogli po­
jechać ?

— Ju tro , pojutrze, Elizo, kiedy zechcesz; 
m usim y się wprzód przekonać, czy nie przeszko­
dzimy.

— Przeszkodzim y? Klaudyi przeszkodzim y? 
J a  sądzę, że będzie się cieszyć, widokiem ludzi 
w swojej sam otności. Proszę, Albercie, daj roz­
kaz, żebyśm y m ogli zaraz pojechać.

Książe zwrócił się do niej.
Zaraz —  zapylał, a lekka bladość wy­

stąp iła  na jego piękną tw arz.
— Z araz, Albercie, proszę!
Podniosła się żywo i p rzy itąp iłu  do m ę ż a , 

uję ła go prosząco za r ę k ę ; jej oczy, te n ien a tu ­
ra ln ie  k ^ szez§ce oczy, patrzyły na niego bła-

On patrzy ł przez okno, jakby badając stan  
pow ietrza. ’ J J

Ja z d a ?  — z pow rotem  w chłodzie wie­
czornym ? — bąknął.

< w c id endownem pow ietrzu leśnem ? 
-  prosiła -  jestem  całkiem  zdrowa, A lbercie, 
doprawdy całkiem  zdrow ą!

Skłonił się przyzw alająco, a zwróciwszy się 
do Palmera, wydał rozkazy do wycieczki; potem 
zaprosił Lotara, by im towarzyszył, podał ramię 
księżnej i wyprowadził ją , aby zm ieniła toaletę.

L otar patrzy ł za tą  parą ponurym  wzro­
kiem ; co się zrobiło przez czas jego nieobecno­
ści z tej, jakkolwiek delikatnej, lecz tak elas­
tycznej i eleganckiej kobiety! co się sta ło , z tą 
serdeczna, en tuzjastyczną  isto tą, zapaloną dla

każdego p ięk n a?  Z tą  kobietą, k tó ra  doniosłe 
obowiązki swego stanu , podjęła z prawdziwie 
fanatycznym  zapałem ? Był to już  tylko cień 
je j samej, ogień płonący w oczach był gorączką, 
zam iast dawnej, tak ponętnej żywości, drżuł n e r­
wowy niepokój, uw ydatniający chorobę.

A on ?
W łaśnie zapadła portyera za jego  słuszną,

w span ia łą  postacią, jakby  prototypem  s i ł? ;  był
to praw dziw y G erm anin  o jasnych  w łosach, a 
chłodnym  spokojem w oczach; uparty  do o sta ­
teczności, gdy czego zapragnął. L o ta r  sam  nie 
wiedział, dla czego przyszła mu na m yśl, pew na 
scena z polow ania. Książę o trop ił w spaniałego 
jelenia, który mu zwykle uchodził; traw ił więc 
dnie i noce na tropieniu  zwierzyny, z jednym  
tylko s trze lcem ; i bezprzykładną w ytrw ałością 
znosił wszelkie n iew ygody ; tow arzystw o oba- 
czyło go, dopiero czwartego dnia w brudnych 
przem okłych sukniach, (w nocy była burza) i 
w zabłoconych butach, ale — z zabitym  jeleniem . 
Tak, był u p arty m  aż do ostateczności i dla 
tego....

B arona wzrok ciągle jeszcze był utkw iony 
we fioletową p o rty e rę ; odw róciłjgo  dopiero, gdy 
Palm er z elegancyą zbliżył się do n iego:

—  Pozw olisz pan i mnie, panie baronie — 
zaczął m ały, układny m ężczyzna, na którego 
skroniach ukazyw ały się ju ż  siwe włosy —  po ­
zwolisz pan , pow itać się na ojczestej ziem i. B ra ­
kowało nam  pana  bardzo na salonach naszego 
dworu, dlatego teraz jesteśm y uszczęśliw ieni.

B aron L o tar spoglądał z góry n& żółtawe 
oblicze mówiącego.

— D ziw na twarz, fizyognom ia oszusta — 
rzekł do siebie, patrząc na żółtaw y kolor w łaści­
wy cerze południow ca, ciem ne, zuchw ałe oczy, 
ocienione siln ie  zarysow anem i brw iam i i zaczy­
nające łysieć czoło.

—  B ardzo jestem  obowiązany — rzek ł ch ło­
dno — przenosząc wzrok na  ścienne malo­
widło.

— Jak  pan znajdujesz je j wysokość, panie 
b aro n ie?  — zapy ta ł P a lm er,p rzy b ie ra jąc  sm utny 
wyraz tw arzy.

A gdy piękny m ężczyzna, zatopiony w oglą­
daniu m alow idła, zdaw ał się nie słyszeć pytania, 
dodał:

— B ędziem y m ieli sm utną zimę, bo ona 
je s t um ierającą. A potem...

L o ta r odw rócił się żywo i popatrzy ł n a  mó­
wiącego.

— A potem  ? — zapytał, a  regu larne  jego 
rysy przebiegł tak groźny w yraz, że P a lm er bał 
się dokończyć. — A po tem ?...

W  tej chwili zam eldow ano, że powozy g°* 
towe i L otar, n ie  usłyszaw szy odpowiedzi, prze­
szedł koło Palm era.

L o tar siedział naprzeciw  książęcej p y 
z pobladłą tw arzą. Powóz pędził lasem  P 
dnie u trzym anej drodze, w śród pow ietrza p o ­
pełnionego zapachem  s o s n o w y m .  Od cie -  
czerwonej jedw abnej m atery i odbijała m izerna  
i żółta tw arz dostojnej pan i, ale m iała ^ y raz

na pół otw arte usta  w idniały drobne, białe ząbki, 
oczy wyglądały z pod pojedynczego, czerwoną 
w stążką opasanego kapelusika i zdawały się wpi­
jać  w tajem niczą ciem ność lasu , a pierś podno­
siła  się i opadała, jakby każde odetchnięcie m iało 
jej przynieść zdrowie.

Rzeczywiście, um ierająca ; — rzekł do
siebie L otar. — A potem, potem ?

Książę, siedzący obok swej małżonki, me 
zdaw ał się na nic zważać.

—  A potem ?
Baron Lotar nadto dobrze znał tę ta jem n i­

cę o której zresztą c a ł y  św iat w iedział; posia- 
S lła  ona skrzydła i doszła dc m ego, aż do cichej 
wi li nad Sródziemnem morzem. On się m e dzi- 
w i  dowiedziawszy się o nam iętności k sięc ia ; 
* ewidywał to i zaciskał pięście, usłyszaw szy 
pierwszy raz imię panującego połączone z .je j*  
imieniem.

Je j Wysokość zaczęła rozm aw iać, m ówiła 
n ieustannie o K laudyi, a on m usiał odpowiadać, 
choć miałby ochotę zatkać jej usta. Za n im i to~ 
czył się powóz, wiozący baronow ę K atzenstein , 
najstarszą dam ę dworu księżnej. Obok tej uprzej­
mej pani, siedział P alm er uśm iechając się w spo­
sób słodkawo kw aśny widocznie z tego , że k sią ­
żę ju ż  dziś znalaz ł drogę do szarego dom u... 
udaw ało mu się to trochę za wcześnie.

N araz zatrzym ał się powóz. P alm er wychy­
lił  się, a kwaskow aty uśm iech zaostrzy ł się 
jeszcze więcej.

(C. A n.)
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musi, i gdy dzisiaj je s t on jeszcze sam otnym  
jo d  względem  tego zapatryw ania na kwestyę 
cocyalno polityczną w Anglii, to już wkrótce być 
n im  niezaw odnie przestanie. A nglia podąża szyb­
ko po drcdze gw ałtow nych w ew n, trznych prze­
wrotów natu ry  ekonomicznej i p o lity czn e j! Byle 
tylko nie opuściła je j szczęśliw a gw iazda, która 
dotychczas ją  wiodła.

P r ze d  w y śc ig a m i.
Ktokolwiek dzienniki nasze uważnie czytuje, 

spostrzegł, że w sprawach, hodowli koni dotyczących, 
częściej spotyka się utyskiwania lab drwiny, niż po­
ważne i bezstronne zdanie. Gazeta Narodowa sta 
nowi w tej mierze jeden z nielicznycn wyjątków, bo 
nie idąc za głosem bezmyślnych krzykaczy, otwiera 
swe łamy gościnnie każdemu głosowi, który tine  ira  
et studio  w sprawach chowa koni się odezwie, dla­
tego i ja pozwalam sobie zabrać głos w tej kwestyi 
i nierozłącznych z nią wyścigów.

To, ce powiedzieć zamierzam, byłoby zbyte- 
cznem, gdyby szło o sprowadzenie na dobrą drogę 
tylko krzykaczy, tych nic nie przyrobi, a zresztą gło­
sy tego rodzaju mało ważą, gorsza rzecz, że zapatry­
wania błędne znajdują posłuch u szerszej publiczno­
ści do tego stopnia, że często rozsądni nawet obywa­
tele dają się tak uprzedzić, iż pojęcia „koniarz" i 
„utraeyusz* a nawet co gorszego, uważają za nieroz­
łącznie. Dzienniki poważne powstają n* sport, wyści­
gi,, zbytek, g rę ; humorystyczne zaś powtarzają aż do 

judzenia zawsze te same niby dowcipy o karykatu- 
lych dżokiejach i wychudzonych szkapach, co zno- 
póciąga za sobą niechęć sserszej publiczności do 

chowu koni w ogóle, jako do rzeczy szkodliwej, zdro­
żnej, zabawki wielkopańskiej.

Trudno zaprzeczyć, że jak wszędzie tak i na 
końskiej niwie, obok pożytecznych roślin bujają i 
chwasty, które tępić każdego uczciwego obywatela 
obowiązkiem, ależ na Boga, plewiąc chwasty nie wy­
dzierajcie zarazem i pszenicy. Staropolskie przysłowie
0 pszczółce, klaczce i pszenicy przecież chyba i dziś 
jeszcze ma wartość ; koń jest jedną z ważnych gałę­
zi produkcyi rolniczej, a przy ułatwionej komunikacyi 
z zachodem, oraz zwiększających się potrzeb armii, po­
płaca co raz lepiej. Chcąc jednak skuteczni; konku­
rować z innymi kiajami, musimy produkować towar 
taki, jakiego zagranica i armie potrzebują, tego bez 
koni pełnej krwi mieć nie będziemy, folbluta zaś nie 
ma bez wyścigów. Zasadę powyższą uznał świat ca­
ły,, z tymi zaś, którzy są jej przeciwnikami, chyba 
już żadna dysputa do celu nie doprowadzi, bo z 
uprzedzeniem walka trudna. Mogę tylko przytoczyć 
jako dowód, że w Anglii trafiali się hodowcy, którzy 
choieli hodowaó konie pełnej krwi, nie obsełając to­
rów wyścigowych, i wszyscy bez wyjątku przekonali 
się, że to nie możliwe. Dzieją się na torze nadużycia
1 to liczne, zdarzają się machinacye nieczyste, które 
sprawiają, że nie zawsze zwycięża koń najlepszy. 
Próżność popycha nieeględnych i niezamożnych de 
zakładania kosztownych stajen wyścigowych, które 
ich rujnują, spekulanci biorą się do sportu dla gry 
jedynie, zgrywają się nierozsądni przy pomocy book- 
makerów, tego najgorszego wrzodu tnrfowego, ale to 
chwast tylko, po za którym stoi przeważna większość 
ludzi, traktujących sprawę poważnie, hodowców zami­
łowanych, nie cofających się przed ofiarami znaczne- 
ml, a tym nie potępienie lecz wdzięczność się należy.

Strona wyścigów za śmieszną uważana, rów­
nież patrzącemu bez uprzedzenia nie wyda się taką; 
prawda że dżokiej w jaskrawej kurtce nie wygląda 
Mc estetycznie jak n. p. husarz, kozak. Arab na ko­
niu. Ubiór ten jednak wytworzył wzgląd na prakty- 
ozność, jedwabna kurtka nieobcisia jest lekka i nie 

'tamuje ruchów, barwy jaskrawe pozwalają śledzić 
bieg z największej odległości, czapka z wielkim da­
szkiem chroni wzrok jeźdca. Jeżeli który z panów 
humorystów, wymyśli praktyczniejszy ubiór dla dio- 
klpja, niechaj to uczyni co rychlej, a ręczę, że i kon­
serwatywny Anglik porzuci swój dress wyśmiewany. 
O tem zaś czy szkapa wychadzona i ma jaką kol- 
wiek wartość, radzę zostawić sąd tym, którzy nietyl- 
ko na konia patrzą, ale go także i czasem używają.

Że się po torze kręcą starsze i młodsze gogi, 
wysilające się na przybranie niby angielskiej powierz­
chowności, co nawiasem mówiąc, często z typem sła- 
wiańskim komiczną mieszaninę przedstawia, temu 
chyba nie konie winny, lecz specyalna organizacya 
mózgowa odnośnych osobników, dla tych wystarczy 
dykteryjka o datku w pawich piórach, bo nie jeden 
t  tych wygolonych pseudesportsmanów nietylko ani 
jednego konia nie wychował, ale może nawet i na ma- 
neżowej szkapie nie siedział, podczas gdy czcigodny 
hodowca Przedświtu, Piperkowskiej i wielu innych 
słynnych biegunów, czysto polską, kontuszową od­
znacza się powierzchownością.

Tak, chłostajcie co złe i śmieszne, ale dla kilku 
złych lub komicznych okazów nie ośmieszajcie ogółu, 
jak to uczynił jeden z poważnych dzienników war­
szawskich, gdzie w ilustracyach z wystawy rolniczej 
przedstawił rysownik przy dziale bydlęcym poważne

i sympatyczne postacie, przy koniach zaś bez wyją­
tku karykatury, podobne do clownów cyrkowych.

Razi też polskie ucho panujący na torze żargon; 
co chwila słyszysz niezrozumiałe dla ogółu okrzyki . 
A li  reight, go ou, i t. p., niezapominajmy jednak, 
że i nasz mały tor musi mieć charakter międzynaro­
dowy. Jeżdżą tu Niemcy, Węgrzy, Anglicy, trzeba 
więc tak przemawiać, by każdy rozumiał, bo gdy­
byśmy chcieli wprowadzić komendę polską, potrzeba- 
by chyba legjonu tłumaczy, a jakiby z tego wyniknął 
chaos, pojmie nawet i nie fachowy.

I  narzekania na zbytek ze sportem często po­
łączony, nie zawsze słuszną mają podstawę. Tożei 
pięknie byłoby, gdyby jedyną pobudką wszelkiego 
działania było tylko poczucie obowiązku i poświęce­
nie dla dobra ogółu. Ludzie jednak pozostaną zawsze 
ludźmi, a przeważna większość wymagać nie przesta­
nie nagrody olpowiadającej więcej egoistycznej natu­
rze ludzkiej, a więo korzyści materyalnych, czy 
zadowolenia miłości własnej, lub nazwijmy rzecz po 
imienia, próżności. I na innych polach działaln- ści 
ludzkiej nie zawsze tylko moralne względy działają 
jako motor. Hu to uczonych pracuje dla ambicyi, ilu 
niezawisłych dźwiga ciężkie brzemię obowiązków dla 
dogodzenia dumie, i t. p. Pozwólmy więc i koniarzo­
wi szukać nagrody tak ie j, jakiej pragnie, bo że tam 
jeden lub drugi lubi być podziwianym na ładnym ko­
nia, lub zabłyszezy szykownym ekwipażem, to cbyba 
jemu samemu szkodzi, jeżeli miarę przebierze, w re­
zultacie jednak gospodarstwo, przemysł i handel ko­
rzystają. Nie zapominajmy, że po za temi błyszezą- 
cemi jednostkami stoi stokroć liczniejszy zastęp, skro­
mnych hodowców, o których istnieniu mieszkaniec 
miasta nie wie, Właściciele i dzierżawcy, szlachta i 
włościanie, którzy nie dla blagi, ale dla chleba cho- 
dnją konie robocze i zbytkowe, i że tym cichym pra­
cownikom elukubraoye podobne ciężką wyrządzają 
krzywdę, bo takie fałszywe pojęcia łatwo się u pu­
bliczności przyjmują Mieszkaniec miasta wyrwawszy 
się w niedzielę na wieś, widzi tylko zieloną murawę 
i falujące złotem łany, świeże masło i śmietanę i ty­
siące podobnych rozkoszy, a nie wie, że pod tą sie­
lankową powłoką kryje się ciężka walka o byt, wal­
ka z żywiołami, ciężarami publicznymi, brakiem ro­
botnika i niechętną czeladzią; tak samo ma się rzecz 
i z chowem kcni. Parę świetnych dni podczas wy­
ścigów, ładny wierzchowiec, u bardzo nielicznych ele­
gancki ekwipaż, oto skala, według której niepowo­
łani mierzą hodowców, o których pojęcia nie mają 
Wygląda mi to zupełnie, jak  gdyby kto potępiał 
ogrodników za to, że Woliński samiast samej ka­
pusty, hoduje i kamelie, sprzedaje kosztowne bu­
kiety i ma przesadną wystawę przy pi. Maryackim. 
A przecież tak nie jest. C. K .

KRONIKA.
Lwów dnia 28. M aja 1892 r.

Zapiski osobiste. Arcyksiąźę Albrecht po­
wrócił przedwczoraj z całym orszakiem wojskowym z 
Galicyi do Wiednia.

Komendant korpusu, generał kawaleryi, Win- 
disobgratz, przybył onegdaj do Wiednia.

M ia n o w a n ia . Minister handlu zamianował 
kontrolora pocztowego Jan a  Kapuścińskiego we Lwo­
wie zarządcą pooztowym w Samborze.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował kan­
celistą sądu powiatowego w Trembowli, Grzegorza 
Chaya adjunktem kancelaryjnym sądu obwodowego w 
Tarnopolu.

Ze sfer notaryalnych . Wyższy sąd krajowy 
we Lwowie ogłasza, że pan Jan  Norbert Mokrzycki, 
notaryusz w Starej soli, przeniesiony został do Miko­
łajowa.

Profesor d r. Ludw ik Ćwikliński został 
zamianowany przez zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
nauk członkiem korespondentem, z okazyi czego ode­
brał prócz dyplomu następujące pismo : „Zarząd To­
warzystwa P. N. w uznaniu niepospolitych zasług i 
pracy Jego naukowej chcąc zaznaczyć łączność du­
chową społeczeństwa naszego wielkopolskiego, którego 
jesteś tak zaszozytnym reprezentantem, a zarazem 
chcąc zjednać dla iustytucyi naszej naukowej życzli­
we Jego poparcie i zaliczyć go do grona współpra­
cowników i protektorów naszych, postanowił uchwałą 
dnia 14. maja nominować go członkiem korespon­
dentem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu",

Z U niw ersytetn. Minister wyznań i oświaty 
mianował ks. D ra Czesława Wądolnego, katechetę 
seminarynm nauczycielskiego żeńskiego w Krako­
wie, suplentem do wykładów z teologii moralnej 
w bieżącem półroczu letniem w Uniwersytecie J a ­
giellońskim.

Z kron ik i krakow skiej. Klub techników z 
Cieszyna przybył dnia 25 bm. do Krakowa i zaba­
wił dwa dni, zwiedzając starożytne budowle krakow­
skie. Wczoraj odjechali członkowie klubu do Szoza- 
kowy, celem zwiedzenia tamtejszych fabryk.

Brzeżany dnia 27. b. m. (Kor. Gaz. Nar.)
Na dniu 20. maja zdawał nasz poseł p. Szeliski re­
lację ze swych czynności poselskich. Bardzo pocie­
szającym objawem zainteresowania się naszego ludu 
życiem politycznem była okoliczność, że zgromadziło 
się stukilkudziesięciu wyborców włościan oprócz li­
cznego zastępu wyborców z miasta Brzeźan. P. Sze­
liski omawiał najpierw kwestyę finansową, wytłuma­
czył dlaczego głosował przeciw podwyższeniu 3 ct. 
dodatków i zaznaczył, jakie zajmie s anowisko przy 
projektowanej konwersyi. Następnie skonstantował po­
myślny zwrot w sprawie ruskiej. Przy omawiania roz­
woju szkolnictwa i podwyższeniu dotacyi dla nauczy­
cieli, miał do tychże przemowę wzywając ich aby 
okazali się wdzięcznymi krajowi za wielki nowy cię­
żar, jaki tenże ponosić będzie, przez swoje postępo­
wanie i skuteczne działanie w kierunku oświaty lu­
dowej. Następnie przemawiał za potrzebą powiększe­
nia ilości posłów z miast i o słusznem domaganiu 
się miasta Brzeźan o osobnego posła na sejm krajo­
wy. W końcu omawiał kwestyę soli i kilku innych. 
Po interpelacyaeh wniesionych przez dr. Wolskiego, 
dr. Schiitzla, dr. Zauderera i p. Turskiego na które 
p. poseł poszczególnie odpowiadał, udzieliło zgroma­
dzenie temuż na wniosek pana Gertlera burmistrza 
miasta Brzeźan jednogłośnie yotnm zaufania.

W Gorlicach za inicyatywą p. Edwarda Mił-
kowskifgo, marszałka rady powiatowej zawiązał się 
„Sokół" jako lilia lwowskiego „Sokoła", a statut już 
w tych dniach przedłożonym będzie namiestnikowi do 
zatwierdzenia. Zainteresowanie się nowo założonym 
„Sokołem" w Gorlicach jest ogólne; samych człon­
ków założycieli jest kilkunastu a wszystkich człon­
ków przeszło 60.

Jasło, od czasu zaprowadzenia kolei tranwer- 
salnej, bardzo się podniosło, a zwłaszcza w ostatnich 
dwóch latach po otwarcia wicynalnej kolei do Rze­
szowa. W  mieście rozwinął się przedewszystkiem 
ruch budowlany. Postawiono gmach dla sądu obwo­
dowego, pałacyk kasy oszczędności i kilka bardzo 
pięknych domów prywatnych. Obecnie buduje się 
gmach gimnazyalny, który już we wrześniu oddanym 
zostanie do użytku. Przy tej sposobności pamiętano i
0 duchownych potrzebach młodzieży gimnazyalnej. 
Za inicyatywą dyrektora gimnazyum p. Klemensa 
Sienkiewicza zawiązał się komitet celem wybudowa­
nia obok nowego gmachu gimnazyalnego kaplicy dla 
uczniów. Komitet dopiął swego celu; w bieżącym ty­
godniu założono fundamenty pod kaplicę, a w przy­
szłym tygodniu odbędzie się poświęcenie kamienia 
węgielnego. Kaplica, jeżeli stosunki pozwolą, gotową 
będzie na jesień. Koszta budowy kaplicy wyniosą 12 
do 14 tysięcy zł. a komitet rozporządza dotychczas 
sumą zaledwie 3000 zł. Liczy jednak na to, że tak 
obywatelstwo, jak i byli uczniowie gimnazyum w J a ­
śle wesprą go w jego usiłowaniach i poprą datkami 
sprawę tak ważną. Wszelkie ofiary przyjmuje w imie­
niu komitetu dyrekeya gimnazyum.

W Potoku z ło ty m  w powiecie buczackim 
dnia 24. bm. zniszczył pożar budynki folwarczne. 
Dwór i oficyny uratowała straż ochotnicza pod ko­
mendą notaryusza p. Rudnickiego i żandarmi.

W Bzykach, w puwieeie wadowickim, spło­
nęła w tych dniach zagroda gospodarska, a w pło- 
mienich zginął gospodarz domu Michał Styła i o- 
śmioletni syn jego, którzy wśród snu zaskoczeni po­
żarem, nie zdołali się z płonącej chaty wydobyó.

Z K ołom yi donoszą, iż zmarły tam przed 
kilku dniami dr. Bolesław Mayzel fizyk miejski i ra­
dny m. Kołomyi, padł ofiarą swego zawodu, gdyż 
lecząc jednego chorego na tyfus, zaraził się od niego
1 uległ tej chorobie.

N a d u ż y c ia  cłowe na Bukowinie. Rozpra­
wa sądowa w procesie czemiowieekim, dotyczącym 
przemycać zboża z zagranicy rumuńskiej, odbędzie 
się w Wiedniu zapewne dopiero w początku wrze­
śnia. Akt oskarżenia, zawierający 338 stronnic, zo­
stał już onegdaj wniesiony.

W Warszawie otwarto przed kilku dniami 
pierwszą fabrykę krajowego wina szampańskiego. Za­
trudnia ona początkowo kilkudziesięciu robotników, 
pracujących pod kierunkiem fachowca Francuza, spe- 
cyalnie sprowadzonego z jednej z winnic francuskich. 
Główny eksport warszawskiego wina szampańskiego 
odbywa się na Rosyę.

W Kijowie uwięziono onegdaj Stanisława 
Kędzielskiego, właściciela hotelu odeskiego i W łady­
sława Bączkowskiego, właściciela dóbr pod Krze­
mieńcem, pod zarzutem przestępstw politycznych.

L  P a r y ż a  telegrafują, że podczas ślubu córki 
barona Gustawa Rotszylda Julietty Rotszyldówny z 
inżynierem baronem L  mino w synagodze przy ulicy 
Yictoirs jacyś ulicznicy oblewali witryolem suknie 
pań należących do orszaku weselnego. Policya are­
sztowała mnóstwo osób. Całe ciało dyplomatyczne 
było na ślubie.

Sąd cywilny orzekł rozwód córki Dumasa syna 
z p. Lippmanem, izraelitą.

Usiłowano samobójstwo. Dziś rano o go­
dzinie 8 1 /a rzuciła się do stawu Pałczyńskiego Zofia

Ciopa, lat 44, żona dozorcy więzień. Przy pomocy 
jednakże żołnierzy tamże zatrudnionych wyciągnięto 
ją jeszcze żywą i odwieziono do mieszkania męża. 
Jako powód czynu podajo Oiopa złe obchodzenie się 
męża, który twierdził, że karał ją za nałogowe pi­
jaństwo.

Zó s p o r tu .  W drugim dniu wiedeńskich le­
tnich wyścigów zwyciężyły: „Nepdal" Kinskyego,
„Morisco" Trauttmansdoiffa, „Arlette" Erlangera, 
„Dornroschen" F esteticsa, „Tórfilko" Erdódyego, 
„Don" Halasyego i „Jonathan" Erlangera. W dniu 
tym porucznik Miklos, znany z lwowskiego tarfu, 
spadł z konia w steepie-ciiase wojskowem i silnie 
się pokaleczył. Zwyeięztwo „Morisca" było wielką 
niespodzianką, za którą totalizator wypłacał 172 złr. 
za 5 złr.

P a d e re w s k i ,  w lipeu br. w przejeździe na 
Podole zatrzyma się w Warszawie.

Hr. L e o n  T o ł s t o j ,  bawiący obecnie w Be- 
giczewce, zachorował niebezpiecznie.

Wybór je n e ra ła  00. Jezuitów. Do Ger­
m anii donoszą z Rzymu, że prowmcyałowie i dele­
gaci zakonu Jezuitów zbiorą się we wrześniu rb. w 
Collegium g<rmanicum celem dokonania wyboru 
jenerała zakonu.

Z kroniki paryskiej. Wczoraj zderzył się
na kolei północnej pociąg lokalny z dwiema maszy­
nami szybująeemi, przyczem cztery osoby odniosły 
ciężkie, a dziewiętnaście osób lekkie uszkodzenia.

Madjer de Montjan, deputowany, najstarszy i 
najtwardszy republikanin zmarł wozoraj w Paryżu.

N ow y J a c k .  Po Jacku the Ripper przyszedł 
Jack the Bombthrower, którzy podrzucał bomy, po 
tym Jaok the Jukslinger, który oblewał kwasem su­
knie przechodzących kobiet, po tym Jack the Pin- 
cher, k.óry młode dziewczęta po ulicach szczypał w 
ramię, a teraz przyszedł Jack the Hugger. Wałęsa 
się on po centralnym parku New-Yorku i skoro zo­
baczy samotnie przechodzącą młodą kobietę, chwyta 
ją w objęcia w ołając: jakże się cieszę najdroższa, te 
znowu się spotykamy— i całuje ją gorąco. Zanim uca­
łowana kobieta ochłonie z przestrachu, Jack the 
Hugger kłania się grzecznie i przeprasza za omyłkę, 
tłómacząc się krótkim wzrokiem, a potem spokojnie 
odchodzi. Nie jest on wcale wybrednym. Całuje na 
prawo i na lewo, wielką damę, guwernantkę, poko­
jówkę i młode dziewczątko, każdą, która nawinie się 
mu pod wąsy.

Oryginalny wyrok. Przed tygodniem zamor­
dowano w Texae pewnego obywatela. O zbrodnię tę 
obwinionym został John Daniel. Przy rozprawie sę­
dziowie przysięgli przesłuchiwali lekarza, który oglą­
dał zwłoki zamordowanego. „Gdzie trafiła ku la?" — 
„W samo serce." —  „Czy w środek serca?" —  
„Tak jest, w środek serca," Następnie słuohano D a­
niela; ten przyznał się do zbrodni. Sędziowie przysię­
gli udali się na naradę, a za powrotem ogłosili wy­
rok następująco ; „John Daniel jest najlepszym strzel­
cem w okolicy."

Ze s to w a rz y s z e ń . Na odbytem dnia 26 b. m. 
walnem zgromadzeniu Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy rękodzielników i przemysłowców mieszczan 
lwowskich po udzieleniu dyrekcyi za czynności i zam­
knięcie rachunków po konieo roku 1891, absoluto- 
ryum, dokonane zostałe wybory jak następuje: Dyre­
ktorem ponownie wybrano znaozną większością gło­
sów p. Michała Walichiewicza, zastępcą jego p. Ge- 
tritza Aleksandra, skarbnikiem p. Mikulińskiego Bo­
lesława, do wydziału weszli p p .: Ciuchciński Stani­
sław, Niemczynowski Stanisław, Michalski Michał, 
Bielański Kazimierz, Frilauff Wojciech, Flaczyński 
Wilhelm, Hauptfleisch Leon, Kobielski Franciszek, 
Kruk Stanisław, Kuźniewicz Wicenty, Makan Jan , 
Nędzuwski Szymon, Skalisz .Tułi»n, sk»rb«k Ludwik, 
Wojtyński Stanisław, do komisyi rewizyjnej p p .; 
Kindel Ferdynand, Krach Ja n  i Pokorny Karol.

N a  s t r z e ln ic y  miejskiej odbędzie się w nie­
dzielę dnia 28. bm. składkowe strzelanie. Poozątek o 
godz. w pół do 4. popołudniu.

Z f e s ty n u  S a lo m e je k . W uzupełnieniu na­
szego sprawozdania dodajemy, że do pomyślnego re­
zultatu tomboli przyczyniły się panie, sprzedające lo­
sy, a mianowicie; Biernacka, Chołoniewska, Epstei- 
nowa, Grekowa, Gruszecka, Hołyńska, Kiernicka, 
Kłosowska, Kozłowska, Moszyńska, Nadwodzka, Pe- 
płowska, Pomianowska, Sahankowa, Słomko wska, 
Strzelecka, Tothowa, Wiczkowska, Witowska i Zie­
lińska.

Festyn Towarzystwa Bratniej pomocy słucha­
czów politechniki odbędzie się nie odwołalnie dnia 
29. bm. z uderzeniem godziny 4tej pe południu. Ko­
mitet nie szczędził trudu, by czas ten publiczność 
spędziła jak naj weselej i by chwile przebyte na fe­
stynie na długo zostały w pamięci. Dwie muzyki 
30 i 95. pułku piechoty pod dzielną batutą swoich 
kapelmistrzów, przygrywać będą najulubieńsze i naj­
nowsze utwory, przy tem znany chór „Echa" przy­
pominać będzie pieśni nasze ulubione rodzime tak 
miłe i potężne. Bogato zaopatrzona loterya fantowa 
obok loteryi kwiatowej, da łatwą sposobność do na­

bycia cennych podarków, każdy też pięć wstępów 
kupujący, otrzyma odpowiedni upominek. Wieczorem 
mgliste obrazy i elektryczne oświetlenie. Komitet nie 
zapomniał także o bufecie, który snto na dzień ten 
zaopatrzony zostanie. Rozpoczęcie festynu zostanie o- 
znajmione salwami moździerzowemi. Cena wstępu dla 
osób dorosłych 20 ct. dla dzieci 10 ct.

W ydział kasyna miejskiego zaprasza pp.
członków na zwyczajne walne zgromadzenie, które się 
odbędzie we wtorek dnia 31. bm. o godz. 7 wieczo­
rem w wielkiej sali kasyaowej. Porządek dzienny • 
1) Sprawozdanie z ozynności Wydziału za rok ubie­
gły 1891. 2) Sprawozdanie komisyi rewidentów. 3) 
Zamknięcie rachunków i bilans majątku za r 1891 
4) Budżet na rok 1892. 5) Zmiana statutu, 6) Uzu­
pełniający wybór 6 członków wydziału na 3 ' lata i 
jednego na z  lata. 7) Wybór komisyi rewidentów. 
8) Wybór komisyi reklamacyjnej, 9) Wnioski pp. 
członków.

Wielki festyn ogrodowy, na dochód kape- 
lomn sierót w. m. zapowiedziany na 22. bm. od­

będzie się w niedzielę dnia 29. maja z niezmienio­
nym programem w ogrodzie Kiselki nad stawem.

Z „Gwiazdy.* Nie odbyta z powodu niepo­
gody dnia 22. bm. „Majówka" na Pasiekach dla 
członków stowarzyszenia rękodzielniczego „Gwiazda" 
odbędzie się jutro w niedzielę dnia 29. bm. z nie­
zmienionym programem. Zaproszenia otrzymać można 
w biurze stowarzyszenia ul. Franciszkańska 7.

P o d z ię k o w a n ie . Biblioteka słuchaozów prawa
podaje do wiadomości osób interesowanych, że dr. 
Ignacy Szczęsny Gzemeryński, adwokat krajowy, ra ­
czył przyjąć syndykat Towarzystwa, za co mu Rada 
zawiadowcza niniejszem publiczne składa podzię* 
kowanie

Pryw atne egzamina z robót ręozii/ch ko­
biecych rozpoczną się w seminaryum nauczycieiskiem 
źeńskiem we Lwowie w sobotę dnia 25. czerwca br. 
o godzinie 8. rano. Kandydatki, które zamierzają 
składać ten egzamin wniosą swe podania do dyrek­
cyi zakładu (ul. Skarbkowska 1. 39.) w termin e do 
dnia 18. czerwca br. Do podań należy załączyć : a) 
metrykę urodzenia, na dowod ukończonego 18 roku 
życia; b) świadectwo zdrowia: c) świadectwo moral­
ności i d) ostatnie świadectwo szkolne.

Popis uczniów lwowskiej szkoły przemysło­
wej uzupełniająoej im. Marka Bernsteina odbędzie się 
w poniedziałek dnia 30. b. m. o godzinie 5tej po­
południu.

Inspektorowie policyjni. Z ohwilą otwar­
cia nowyoh ekspozytur policyjnych w Przemyślu, J a ­
rosławiu, Husiatynie i t. p. m a być utworzona posa­
da inspektora straży cywilno-policyjnej przy tutejszej 
dyrekoyi. Stanowisko inspektora jest, ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne, wcale ważnem. Musi to być 
ozłowiek energiczny, odpowiednej inteligencyi, w ła­
dający w słowie i piśmie językiem polakiem i nie- 
mieckiem, obznajomiony z ustawą autonomiczno-ad- 
uiinistracyjną i karną. Dyrektor policyi ani urzędnicy 
konceptowi nie mogą przecież pilnować rewizorów i 
żołnierzy w ścisłem wykonywania ich funkcyi, nale­
ży to do inspektora, który wypełniając sumiennie 
swój obowiązek zapobiedz może złemu. Cieszymy się 
z ustanowienia tego tak potrzebnego urzędu funkeyo- 
naryusza policyi, a ed wyboru jaki dyrekeya uczyni, 
zależeó będzie czy nadzieje jakie pokładamy, będą 
usprawiedliwione.

Zmarli. Bronisław Sas Topolnioki, uczeń Y H I 
kl. gimnazyalnej, zmarł d. 26 b. m. w 21 r. życia, 
w Samborze.

Dymitr Konstantynowie* - Grecul, emeryt kapi­
tan obrony krajowej, zmarł w Ozerniowoach.

We Lwowie zmarli; Tadeusz Uhmielowski, ze­
garmistrz, członek stow. rękodz. lwowskich „Gwia­
zda", przeżywszy lat 40 i Tomasz Kosztyła" asy­
stent rachunkowy skarbu, przeżywszy lat 31.

S ta n  p o w ie t r s i  Przez oałą dobę mieliśmy 
pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza było dziś o 12 godzinie w południe 766 mm.
Prognoza na dobę dnia 29. maja r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie oo do kierunku
południowo-zachodni, oo do siły słaby (2), średnia tem­
peratura doby będzie około -j-22(,C., niebo będzie pra­
wie czyste, a względna wilgotność powietrza zwię­
kszy się do 65°/„. Opadu nie będzie, pogoda.

J n t r o , dnia 29. m a ja : św. Maksyma. - -
$w. Andrenika.

K w a te ry  dla Sokołów raczą szan. oby­
watele m. Lwowa zgłaszać do kancelaryi „So­
koła* codziennie od 7— 9 wieczorem, lub do p. 
Ju sty n a  L anga w Izbie adw okackiej, (K arola 
Ludw ika 2), od 4 —6 w ieczorem. A kadem icy 
zechcą zgłaszać kw atery dla kolegów w C zytelni 
akadem ickiej (Rynek 36), na  ręce Tadeusza W it- 
wickiego. Tam  też akadem icy z prow incyi mogą 
udawać się o m ieszkania.
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L I S T Y
z wystawi iDnzycziio - teatralnej.

n .
W iedeń d. 27. m aja.

Oddział historyi muzyki.
M uzyka je s t  sztuką chrześcijańską. Z grec­

k ich  czasów nie przechow ał się n ieste ty  żaden 
utw ór m uzykalny. 1’apyros arcyksięcia R einera 
zaw iera chór z „O reste sa“, tragedyi E uryp idesa  
z nutam i do śpiew u i instrum entów , ale jedyny  
ten  zabytek m uzyki klasycznej choćby au ten ty - 
eżńość jego  nie u legała  żadnej wątpliw ości, sp i­
sany w pierw szym  wieku po C hrystusie, nie mo­
że dać wyobrażenia o śpiew ie greckim  na scenie 
z czasów rozkw itu dram atu  za Sofoklesa i Eschy- 
Josa, ani tem  m niej o hy m n ach  w św iątyniach 
A ppolina i B achusa w ygłaszanych . P isano  o m u­
zyce greckiej bardzo wiele, sp ierano  się o jej 

rtość, w skazyw ano na  m ity  o Amfionie i O r- 
-=zu i wnioskowano stąd , że s tuka ta  m usiała 

b bardzo potężną, kiedy przypisyw ano je j w ła­
dzę nad m artw ą naw et na tu rą , nad skałam i i 
w odam i, nad sam ym  H adesem , którem u Orfeusz 
w yrw ał swoją E uryd ikę . Ale takie w nioski bar­
dzo są  niepew ne. Ju ż  sam e in strum en ty , tak  ubo­
gie w porów nania z naszem i (lira  i flet) mogły 
w ciasnym  tylko zakresie  obejmować i oddawać 
niezm ierzone obszary tonów . A i śpiew sam  
jeśli uw zględnim y podniosły nastró j chórów tra ­
gedyi greckich  i hym nów  innych  m usiał wobec 
słów takich tytanów  poezyi, jak  Sofokles, E sch y - 
ios, E urypides lub P in d ar n a  drugi schodzić 
plan. D latego też i z im ienia naw et nie znamy 
kompozytosów, którzy do tych pieśni urabiali 
m elodye. Melodya była w łaśn ie  częścią mniej 
w ażną, i zapew ne nieraz poeta sam  udzielał 
w skazówek, ja k  się ma śpiewać i w ygłaszać chó­
ry. N ietylko w czasach najstarszych  ale i pod­

czas klasycznej epoki greckiej poezyi, poeta był 
w ścisłem  tego słow a znaczeniu śpiewakiem . Nie 
m elodya zresztą , ale n iezrów nana deklam acya, 
jakiej próby dziś też słyszeć m ożna na scenach 
francuskich , znakom ite  w ygłaszanie  śpiew anych 
ustępów wywoływało to potężne w rażenie w te ­
a trze  greekim , k tórego pam ięć p rze trw ała  wieki 
legendą.

A i s taroheb ra jsk ie  psalm y nie m iały  m u­
zyki podobnej do naszej. W  jerozolim skiej św ią­
tyni trąby  i flet, bębny i cy tra  w ażniejsze zaj­
mowały m iejsce, n iż  śp iew .

W artość tej m uzyki bez powodu zdaje się 
oceniono zby t wysoko. Z wiejkiej liczby słów, 
oznaczających rozm aite  in stru m en tu  w stare j P a ­
lestyn ie , chciano w ywodzić bogactwo m elodyi i 
kompozycyi w s ta ry m  kulcie Jehow y. Ale te na- 
zWy in stru m en tó w  są tylko oznaczeniam i ró ­
żnych odm ian jednego  gatunku  i to rodzaju 
lu tn i.

M uzyka ch rześc ijań sk a  od sam ego początku 
głów ny nacisk  k ład ła  na śpiew chóralny. P rze ­
ję ła  zapewne- n iejedno z greckich  i żydowskich 
tradyey j, * o sta tn ich  d latego , bo odśpiewywanie 
psalm ów  w pierw otnej g m in ie  chrześcijańsk iej 
było nakazyw ane ju ż  p rzez apostoła Paw ła, a 
n astępn ie  p rzez  najznakom itszych  biskupów. Nie 
znam y też n aw e t z im ienia żadnego twórcy śpie­
wów kościelnych z p ierw szych dwóch wieków po 
C hrystusie . Może być, że „S anc tus“ i „G loria 
in  e ice ls is  D eo “, z owych czasów pochodzące, 
są pierw szem i h y m n am i chrześcijańsk iem u

D la nas K istorya m uzyki zaczyna się od 
arcyb iskupa m eG yolańskiego Ambrożego. Ile  za­
w dzięczał ten  filozof, mówca, w ielkorządca kilku 
prow incyj rzyroiskich, wreszcie książę kościoła 
greckiej ery  rz y m sk ie j muzyce, nie wiemy. Jego 
hym ny śp iew ają  do dziś (o  lu i  beata), a jego 
an ty p h o n e  s ta ły  się w zorem  dla całego chrześci­
jań stw a  i są p ie rw szy m  początkiem  rozw iniętego 
potężnie w późn ie jszych  wiekach śpiewu chóra l­
nego.

A n ty p h o n e  były śpiew y w ygłaszane na- 
p rzem ian  przez, dw a chóry . J e s t  to słabe przy­

pom nienie greckiej strofy i antystrofy. (A m bro­
żemu przypisują t e ż : „Te Deum laudam us“).
G rzegorz św ięty, papież, jed en  z najw iększych 
ludzi, jakich w ydały wieki średnie, jak  w innych 
k ierunkach, tak  i w muzyce s ta ł się reform ato­
rem , praw dziw ym  twórcą litu rg ii rzym skiej. Ma- 
teryał cały ówczesny zebrał w A ntyfonarze, zło­
żonym na ołtarzu św. P io tra , założył szkoły 
śpiewackie, nazw ał pierw sze tony od lite r alfa­
betu i w ynalazł na  nie znaki osobne : „N eum y“. 
Neumy są bardzo ociężałym  jeszcze sposobem  
w yrażania m elodyi. Są to przecinki, kropki, ha- 
czki, z których śpiew ający rozróżniać nie m ógł 
tak tu , podziału, nieraz samej naw et melodyi. 
Były to więc tylko m nem otechniczne środki dla 
zapam iętania wyuczonego bez n u t śpiewu.

W idzim y na wystawie w drukach i m anu­
skryptach  te znaki nutowe. Sięgają one aż po 
wieir X I z m ałem i zm ianam i. D la ułatw ienia 
przejrzystości zaczęto te neum y spisyw ać na l i ­
niach Liniowy system  m iał tylko zrazu to zna­
czenie, że uw idoczniał graficznie w znoszenie się 
i spadanie m elodyi. W idzim y tedy pierw sze pró­
by spisyw ania neumów na dwóch lin iach b a r­
w nych, potem  na 6 a naw et 10 lin iach. W XI. 
wieku Guido z Arezza w ynajduje nowe pismo 
nutow e z którego znaczenie głów ne na tem po­
lega, że znaki tonów otrzym ują sta łe  swoje m iej­
sce w obrębie c z t e r e c h  lin ii. W ystaw iono i te 
wzory nu t — a i pierwsze okazy nu t m enzural- 
nyeh. W ynalazek muzyki m e n z u r a l n e j  pole­
gał na tem , że podczas gdy jeden  głos chóru 
śpiew ał jedną nutę, dozwolono wbrew ówczesnej 
tradycyi dom agającej się rów nych długości nu t 
i tonów, drugiem u głosowi odśpiewać nu t kilka. 
Aby tak t uw idocznić, wypadało nuty r ó ż n e j  
długości i w m anuskryptach  przedstaw iać i to 
doprowadziło do różnych znaków na nuty „po­
dw ójne" „najdłuższe" „d ługie“ „krótkie* „pół- 
k ró tk ie“ „najm niejsze", „w półnajm niejsze“ i t. d.

B ardzo pouczającem  jes t oglądanie tych 
w szystkich okazów nu t. W ystaw a ta  dowodzi 
ja k  powoli rozw ija się sztuka każda i jak potę­

żne naw et gieniusze są tylko reprezen tan tam i 
epok, ich dążeń ich poszukiw ań, jak  najw iększe 
duchy tem  tylko zaznaczyły swoją działalność, 
że wyraz najlepszy znalazły  na potrzeby swego 
czasu, że zesum owały w swoich dziełach pracę 
pokoleń i s ta ły  się fundam entem  dla nowych 
pracowników.

Szerokie m iejsce w yznaczono m uzykom ry ­
cerstw a średniow iecznego, trubadurom  i m inne- 
saengerom . Zw łaszcza austryaccy śpiewacy wę­
drowni dobrze są zastąpieni a ślepy na jedne 
oko Oswald von W olkenstein, śpiewak tyrolski, 
w izerunkiem  swoim w ym alow anym  we larbach  
na tytułow ej karcie potężnego tomu pieśni, z da­
leka już ściąga na siebie uw agę. Dawno prze­
brzm iały już o sta tn ie  zw rotki tego śpiewu na 
cześć pięknych kobiet, na pochw ałę poezyi, m u­
zyki, na pokłon czynom bohaterskim  książąt 
śpiew anych. Ale wpływ tej muzyki był bardzo 
wielkim , a choć w N iem czech b ra ł on częstokroć 
barw y i kolory z horałów  kościelnych, długie 
wieki reprezentow ał on jedyny  żywioł świecki 
muzyki. W iadom o zresztą, że we F rancy i tru b a ­
durowie, zwłaszcza Adam de la Hale, sław ny 
kom pozytor kan ta ty  : „R abin i M arion“ zapom nia­
nej i odnalezionej po 540 la tach  w r. 1822, byli 
tw órcam i p ierw szych  prób dram atycznej muzyki.

W ystaw iono także księgi cechowe, obrazy 
i utwory niem ieckich M eistersingerów  z 14 wieku. 
N iem cy są klasycznym  krajem  rzem iosła , cechów, 
tow arzystw  i regu ł. Kiedy nie stało talentów  za­
częto w ynajdyw ać metody, sztuczki, środki i śro- 
d e c z k i; dzieje się to części i d z iś (  im mniej 
m am y w ielkich artystów , tem więcej je s t konser- 
watoryów, śpiewaczek zapoznanych i w irtuo­
zów palcowych ! Po M innesiingeraeh objęli spu­
ściznę M eistersingerzy —  a ja k  tw ardo m ieszczań­
stwo niem ieckie, które ze szkoły muzyki zrobiło 
istny  w arsz ta t rzem ieślniczy, sta łe  przy swojej 
tradycyi, dowodzi choćby ten  szczegół, że jeszcze 
w r. 1839 w U lm ie is tn ia ł taki cech z chorą­
gw iam i, książkam i, oznakam i i dyplom am i. M ei­
s tersingerzy  dzielili się na  m istrzów , co umieli

słowa i muzykę robie, poetów, co tylko słow a 
do obcych melodyi pisali, śpiewaków, co śpiew ali 
obce słowa i obce melodye, w reszcie przyjaciół. 
Był w tyeb cechach osobny urząd dozorców, 
którzy uważać mielr na to, aby  śpiew acy nie 
grzeszyli przeciw nakazanej m elodyi, a poeci 
przeciw  budowie w iersza, albo przeciw  rym om , 
albo przeciw przykazaniu Bożemu.

U dzielano nagród, ale w ym ierzano też kary. 
N ie m usiały jednak  wymogi uyć bardzo w ielkie, 
kiedy cechy te rozrasta ły  się coraz bu jn iej, a 
niektórzy poeci śpiewacy, ogrom nego nabyli zna­
czenia i wielki w yw arli wpływ na lite ra tu rę  
niem iecką, jak  H ans Sachs w 16. w. Z uczuciem  
uspraw iedliw ionej dumy wolno Polakowi ogląda­
jącem u te tabu la tu ry , m adrygały , kompozycye i 
wiersze cechowe, w spom nieć, że w czasie, kiedy 
w Niem czech sygnaturę poezyi daw ał H ans 
Sachs, o którym  znakom ity i nieuprzedzony za­
pewne krytyk, najw iększy zresztą w N iem czech, 
L essing, złośliw ie w yraził s ię : E in  Schuh-m a- 
cher und  Poet dazu, że w czasie tym  w cichem  
ustroniu Czarnoleskiem , wielki śpiew ak Psalm ów  
i Trenów , au to r „O dprawy posłów u, odzyw ał się 
z tem  poczuciem wielkiego ta len tu , którego nie 
uczy szkoła, i które gardzi w szeikiem i rżem ieśl- 
n iczem i w zg lędam i:

„Sobie śpiew am , nie M uzom !"

Oto sprzeczność dwóch narodów , dwóch 
odrębnych cyw ilizacji, i dwóch tak różnych lo­
sów historycznych. W  Polsce, po ta len tach  w iel­
kich, nigdy n ie  było pracy zdawkowej, eodzien- 
pej rzem ieślniczej — ani w poezyi, an i w um ie­
ję tności, ani w muzyce. Życie duchowe narodu, 
płynęło szczy tam i; w dn iach  p rzesileń  pomściło 
się to okropnie  (D . n.)

Dr. Henryk Monat
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Strachajło.
. .Jak  tylko po nowym roku zobaczyłem  pier­

wszą batorów kę na  ulicy, powiedziałem  sobie za­
raz : oj, źle Dędzie...

Tak się w łaśnie, n iby z niczego, zaczęło 
w r. 1848, kiedy to stary  Paw ulski swoją, n ie­
szczęśliwą konfederatkę nałożył... Przycięli mu 
jeden  róg i zbom bardow ali m iasto! B ieda zawsze 
biedę ciągnie za sobą...

I  teraz w ietrzę znów rewolucyjne powietrze 
choć banda wojskowa jak  gdyby nigdy nic w K a­
synie „Sen  rezerw isty* wygryw a!

*

Po batorów kach, chód to jeszcze spraw a nie 
skończona, zachciało się paten tow anym  patryo- 
tom jakiegoś Tow arzystw a K ościuszki?!

Dopraw dy, tego już nic a nic nie rozu­
miem ? Przecież Kościuszko ma swoją mogiłę 

•w Krakowie i niczego więcej mu nie potrzeba?! 
A  zresztą na  scenie pokazują go „pod R acław i­
cam i", dosyd więc tego wszystkiego, a naw et za 
wiele na nasze chore nerwy...

Ciągłe tow arzystw a, związki, konsp iracye— 
dopraw dy jesteśm y  niepopraw nym  narodem  !

*

Ledwo się uspokoiłem  trochę po zamachu 
R atuchola  (którego nie bez pewnej racyi brałem  
za... Rawakowicza), w te pędy nadeszły  trzy fa­
talne dni m aja!

Chw ała Bogu, iż było dość z im n o ! Rozpa- 
sane nam iętności nie m ogły tak  łatw o jak  za 
gorąca wybuchnąć. Swoją drogą w idziano je d n e ­
go żyda i jednego anarch istę  w ogrom nych czar­
nych  kapeluszach, kom iw ojażerujących w socya- 
lizm ie na gruncie drohobyckim , a nadto aktorowie 
lwowscy w raz z krakow skim i w nieśli prośbę o 
ugm innienie tea tru  !...

Słyszane to rzeczy, aby i tu  przebrzydła 
kom una m iała swoich adherentów !..

*

Jesteśm y wciąż na w ulkanie., ani sekundy 
bezpiecznej... k to  wie co stać się może !..

Mam na  myśli ten  ła ta ln y  zjazd podczas 
Z ielonych św iątek.

Jak  wiadomo do „Sokołów" nie żywiłem 
nigdy  szczególnej sym patyi. Są to naleciałości 
obce, groźne dla naszego organizm u, potrzebują­
cego przedew szystkiem  spokoju i tylko spoko ju ! 
Mówiłem to nieraz D obrzańskiem u, ale był to 
niepopraw ny zap a len iec !

Skoncentrow anie się m łodzieży z całej Ga- 
licyi i Czech w jeden  punkt, grozi olbrzymiom 
zaw ikłaniem ... Co na to powiedzą Rosya i P ru sy ?  
A nuż się jeszcze, choć pozornie pensyonow any 
B ism ark, a nuż się on odezwie ?! W łosy pow sta­
ją  mi n a  głowie... Od trzech dni nie mogę siąść 
do wista...

Zrazu m yślałem , iż się groźna ta  spraw a 
jako  tako ułoży. Rząd dyplom ata na hecę całą 
pozwolił, ale już  z bezczynności rep rezen tac ji 
m iejskiej, k tóra  natu ra ln ie  o żadnych  ju b ileu ­
szach, festach i przybłędach słyszeć nie chce, 
zm iarkow ałem  gdzie rak i zim ują!... M ądre „so­
koły" i m ądre czechy, ale są u nas głowy jeszcze 
ęższel...

Tym czasem  cofnięcie obniżki cen jazdy na 
kolejach dolało oliwy do ognia... Czepiła się 
wszystkich form alna w aryacya! Jak i taki czech 
zastaw ia podobno koszulę a wrzeszczy, iż do 
Lwowa choćby przy lokomotywie przypędzi 1

Koniec świata — powiadam  p ań stw u ! I  na 
nic się ju ż  nie zda zakaz korporacyjnej wyciecz­
ki... T elegrafują w łaśnie czesi, iż przyjadą... 
pryw atnie, bo przecież każdem u po m onarchii tu  
i tam  bez paszportu jeździć m ożna!...

Nie, jabym  tu dłużej nie w ytrzym ał. A nuż, 
a nuż... B rrr... Tego tylko brakowało, aby przy 
końcu życia choćby przez wypadek dostać się 
do... w ięzienia!...

A przy takich okazyach to  najła tw iej... J e ­
zu, M arya! Biednaż ty moja W eroniko!

A ze w szystkiego najgorzej, iż przebrzydły 
hym n czeski śpiewa się na  tę samą nutę  co „ Je ­
szcze Polska"...

W inszuję każdemu, kto to wszystko prze­
niesie —  ja  ju tro  już z całą reprezen tacyą m iej­
ską czm ycham y do Brzuchowic i niech się dzie­
je  co c h c e !... tc.

panowie Wolfstahl, Sladek i Neuhauser. „Lutnia* 
odśpiewa kilka prześlicznych numerów, na zakończenie 
zaś pieśni czeskie. Z Krakowa przybywa umyślnie 
w tym celu p. Domaniewski, pianista znakomity, 
laureat konsecwatoryum petersburskiego i zaproduku- 
je nieznane dotąd u nas dzieło Paderewskiego kon­
cert A-mol z orkiestrą. Wszystkie sfery muzykalne 
naszego miasta zajmują się koncertem z zapałem. 
Bilety są już do nabycia we wszystkich księgarniach 
po cenie 3, 2, 1 złr. i 50 ct. Publiczność nasza, 
która tak bardzo lubi Chopina muzykę, 'niezawodnie 
poprze gorąco ten koncert, aby mógł powstać pierw­
szy zawiązek funduszu na pomnik dla nieśmiertelne­
go mistrza.

Dział ekonomiczny.
— Targ Z bożow y. Lwów d. 28. maja. Dziś 

notujemy za 100 kij r. loco Lwów: Pszenica gotowa
9.— do 9.25, nowa — do— .— , żyto gotowe 7.80 
do 8.20, nowe— .— do — . — , owies obroczny 7.— do 
7.50, na term.— .— do— .— . jęczmień nowy 6.— do 
7.25, rzepak nowy 9.50 do 10.— , groch 6.50 do
10.— , wyka 5 .— do 6.25, bobik 6.75 do 7.25, hre- 
czka 9.50 do 11.50, kukurudza 6.10 do 6.30, chmiel 
za 56 kgl. 60.—do 70.— , koniczyna czerwona 50.— 
do 60.— , koniczyna biała 50.— do 65.— , koniczyna 
szwedzka 50.— do 70.— , spirytus za 10.000 lt. prct. 
loco stacje kolei gotowy 13.75 do 14.50, na termina 
—.—  do — .— .

Usposobienie mdłe, tendencya zniżkowa.
Bank rolniczy we Lwowie, przyjmuje zamówie­

nia na wszelkie nasiona jako to : koniczyna, lucerna, 
tymotka, rajgras, łubin biały, żółty i niebieski, mo- 
har, koński ząb oryginalny, amerykański, węgierski i 
złoty. Pignoletto, groch, sporek, buraki pastewne, ory­
ginalne i kraj. produkcji, pszenicę jarą i przewód- 
kę, jakoteź na maszyny rolnicze i sprzęty gospodar­
stwa mlecznego.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne -, sprzedaje również owies 
obroczny w każdej ilości po najtańszych cenach i w 
najlepszej jakości, tak w mieście (ul. Trzeciego Maja 
1. 2) jak i w magazynie obok dworca kolei Karola 
Ludwika.

— Sprawozdanie z ta rga  zbożowego na 
Kleparzn. (Kraków d. 27. maja).

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo­
sobieniu spokojnem. Ze względu na niskie ceny, wła­
ściciele zboża nie są obecnie zbyt pochopni do sprze­
daży, a ponieważ zapasy pszenicy tutaj nagromadzo­
ne w znaczuej części już się wyczerpały, więc sprze­
daż jest obecnie łatwiejszą, a wskutek tego cena 
pszenicy tr/,yma się wcale nie źle. Zapasy żyta są 
stosunkowo znacznie większe, zresztą na mlewo za­
miast żyta odchodzą obecnie poślednie, tanio gatunki 
pszenicy i dlatego odbyt na żyto, jak był, tak jest 
trudny, a mający je na sprzedaż muszą się na niskie 
ceny decydować. Jęczmienia mało się pojawia, więc 
chętnych znąjduje odbiorców po cenach niezmienionych. 
Na owies odbyt słaby. Rozpoczynają się obecnie 
transakcye na nowy rzepak po cenie około 11 zł.

Płacono za pszenicę białą od 9.90 do 10 '30 
zł., za czerwoną od 9 60 do 10 20 zł., za żółtą od 
9 50 do 10TO zł., za żyto od 8 '50 do 9 25 zł., 
za jęczmień browarny od 7 75 do 8 -— zł., na ka­
szę* od 7 — do 7-25 zł., za owies od 6-75 do 7*15 
zł. — Wszystko za 100 kilogramów.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ;  Dziś w 

sobotę w teatrze letnim „Uriel Akosta" tragedya w 5 
aktach G-utzkowa. Pierwszy gościnny występ pana 
Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów warszawskioh. 
— Jntro w niedzielę ostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa „Ptasznik z Tyrolu” 
operetka w 3 aktach Zellera. — W  poniedziałek dru­
gi gościnny występ p. Józefa Kotarbińskiego artysty 
teatrów warszawskioh. „Hamlet" tragedya w 5 akt. 
Szekspira.

— IV . K o n c e r t  „ L u t n i "  za rok 1891/92 
z współudziałem p. Ulenieckiej i orkiestry 55 p. P- 
odbędzie się w niedzielę dnia 29 bm. w sali „Sokoła* 
z następującym programem: 1) Rossini. Uwertura z 
opery „La Gazza ladra" odegra orkiestra pułku 55 
pod kierownictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego. 2) 
Bargiel. „Wiosna" chór  ̂ damski z towarzyszeniem 
fortepianu. 3) Cserwiński. „Oda do młodości" kan­
tata do słów A. Mickiewicza, na głosy solowe, chór 
męski i orkiestrę. Sola odśpiewają pp. Saok i Niżan- 
kowski. [Po raz pierwszy]. 4) Chopin, op. 3 . Wa- 
ryacye na temat z opery Mozarta „Don Ju an " na 
fortepian odegra panna Uleniecka z towarzyszeniem 
orkiestry. 5) Z. Noskowski. „Wędrowny grajek". 
Mazury na chór miąszany, solo sopranowe i fortepian 
na 4 ręce. TTtwór dedykowany „Lutni* lwowskiej. 
Solo sopranowe p Wołoszczakowa. 6) Mosart. Kwin­
tet z operr „Cosi fan tutte* odśpiewają pp. Tyniecka 
i Zb. tudzież pp. si., Szymański i Melbechowski. 7) z Noskowski. „Pgaim“ do słów J .  Kochanowskiego 
na ohór męski i orkiestrę. [Po raz drugi]. 8) Żeleń­
ski. „Taniec Koboldów" odegra orkiestra pułku 55

od kierownictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego.
— W c z o r a j  w i e c z o r e m  przybył do naszego 

miasta p. Józef K o t a r b i ń s k i ;  znany artysta dra­
matyczny i dyrektor artystyczny teatrn warszawskie­
go. Nie można wątpić, że występy jego cieszyć się 
będą licznym udziałem publiczności. Dziś pierwszy 
występ p. Kotarbińskiego.

•— N a  p o m n i k  C h o p i n a  odbędzie się kon­
cert d, 6. czerwca tj. w poniedziałek Zielonych świą­
tek a więc w czasie uroczystego zjazdu Sokołów, 
.program jest nadzwy< zaj interesujący, najwybitniejsze 

ły nasze biorą w nim udział, a mianowicie: panie 
oiawlikówna, Graoka-Krzyżanowska i Setmajerówna,

Rada państwa.
(Telegr. Oas. Nar.)

W iedeń d. 28. m aja. Na wczorajszem  po­
siedzeniu Izby posłów po przem ów ieniu p. Gess- 
m aua, m ówił R u s s a następnie  polem izował 
L n e g e r  z lewicą.

W nioski K aizla co do rozszerzenia ustaw y 
o ochronie robotników  przekazano komisyi.

W  dyskusyi nad  dodatkiem  drożyźnianym  
dla urzędników , przem aw iali P rom ber i Goss- 
m an, żądając na ten cel uchw alenia m ilion zł. 
a nie ja k  chce Izba panów tylko 500.000 zł. 
D yskusyę dalszą nad  tą spraw ą odroczono do 
dzisiaj.

Wiedeń d. 28. m aja. Na końcu w czoraj­
szego posiedzenia Izby posłów w ezw ał p rezydent 
Sm olka członków kom isyi w alutowej, aby się 
ukonstytuow ali. P ierw sze m erytoryczne posie­
dzenie swoje odbędzie ta  kom isya zapewne w 
poniedziałek.

Wiedeń 28 m aja. K o m isja  walutowa ukon­
sty tuow ała s 'ę  dziś, w ybierając przewodniczącym  
A polinarego Jaw orskiego, a jego  zastępcam i P le - 
nera  i Deyma.

P ierw sze m erytoryczne posiedzenie kom isyi 
odbędzie się w poniedziałek.

W iedeń d. 28 m aja. W  spraw ie dodatku 
drożyznianego po m inistrze S teinbachu  zabrał 
g łos poseł Lew akow ski zastrzegając się, że m ó­
wi tylko w w łasnem  im ieniu , jakkolw iek je s t 
p rzekonanym , że koło polskie podzieli jego za­
patryw ania . W nosi rezolucyą w przedm iocie u re­
gulow ania funduszu pensyjnego dla wdów i sie­
ró t po u rzędnikach . P oseł W eigel w drastyczny 
sposób kreśli opłakane stosunki urzędników . Po 
w yczerpaniu dyskusyi uchwalono w tym celu na  
nowo cały m ilion złotych.

Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeń w Krakowie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

K ra k ó w , d. 28. m aja. D zisiejsze ogólne 
zgrom adzenie Tow. wzaj. ubezpieczeń w K rako­
wie, zagaił prezes p. Dem bowski przem ów ieniem , 
w którem  po trąc ił o spraw ę Podhajecką, podno­
sząc, iż „wywołano w spraw ie tej sztuczną ag i­
tac ję , k tóra wielką część kraju ogarnęła". W mo­
wie tej przyznał jednak  p. prezes, mówiąc o tych, 
którzy sprawy dzierżawy Podhajec dokonali, iż 
może zanadto pospiesznie działali, że jednak nie 
można rzucić na nich podejrzenia, by in teres 
własny lub stronnictw a jakiego m ieli za myśl 
przewodnią w działalności swojej.

P. Dembowski zakończył: „Powiem śm iało 
a szczerze, spraw a podhajecka, to najsm utn iejszy  
epizod w historyi Tow. wzaj. ubezpieczeń — ale 
zarazem  i wielka nauka, że rzeczy pow ażnych 
lekkom yślnie i jednostronn ie  sądzić i p rzed sta ­
wiać się nie godzi, p rzystra ja jąc  w patryo tyczny  
płaszczyk*.

N astępnie  sekretarz Tow. p. Jó zef M razek 
odczytał protokół z zeszłorocznego zgrom adzenia 
ogólnego, a referent rady  nadzorczej prof. dr. 
M aurycy Straszew ski, przedłożył zgrom adzeniu 
ogólnemu spraw ozdanie R ady nadzorczej z ogól­
nym  poglądem  na działalność Tow. w zajem nych 
ubezpieczeń w 31 roku istn ien ia  Tow arzystw a.

Między innem i zaw iadom ił o dokonanym 
wyborze II. dyrektora p. h r. Scipiona w m iejsce 
p. M aksym iliana Lępkow skiego. Z aw iadom ił, iż 
R ada nadzorcza w ybrała zastępcą dy rek to ra  I. 
dr. F ranc iszka  Paszkowskiego, w iceprezesa Rady 
pow. krakowskiej i posła na sejm  krajow y.

Załatw iono n astępn ie  przedłożone spraw o­
zdania D yrekcyi w następującym  porządku:

D ział u b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a :  
spraw ozdaw ca p. dyrek to r Słonecki konstatu je, 
że rok 31 operacyj w dziale ogniowym  p rzed­
stawia rów nie ja k  poprzednie, s tan  św ietnego 
rozwoju i dodatnich  rezultatów . Poczem  uchw a­
lono postaw ione wnioski.

D ział u b e z p i e c z e ń  o d  g r a d u :  P. 
Słonecki skonstatow ał, że już drugi rok z rzędu 
dział gradow y przedstaw ia ujem ne rezu lta ty  i 
uspraw iedliw ił najnow sze zarządzenia dyrekcyi 
w tym  dziale ubezpieczeń.

W  roku 1891 zebrano funduszów 1,004.182 
zł. 76 ct., w ypłacono szkód 1,195.526 zł. 52 ct., 
n iedobór zatem  wynosi 191.343 zł. 76 ct. i po­
kryty został z funduszu rezerw ow ego , który 
zm niejszył się obecnie do kwoty 282 389 zł. 
59 ct.

D ział u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e :  S p ra ­
wozdawca p. H enryk  Kieszkowski zaznaczył, że 
w ynosiła w roku 1880 sum a zabezpieczona 
10,664.683, w r. 1890 wynosi 22,048.071 zł. 
Saldo zysku w dziale kapitałów  pośm iertnych 
wynosi 57.038 zł. 59 ct. w dziale kapitałów  do­
żyw otnych 18.200 zł. 44 ct.

Bezpośrednio odbyło się w alne zgrom adze­
nie Tow arzystw a wzajemnego kredytu .

W nioski odnośne uchw alono i na tern zam ­
knięte zostało doroczne w alce zgrom adzenie.

Kraków d. 28. m aja. Po ożywionej rozpra­
wie członkiem  rady nadzorczej Tow arzystw a w za­
jem nych  ubezpieczeń w ybrany A utoni h r . Wo- 
dzicki.

Ostatnie wiadomoici.
Komisya walutowa węgierskiej Izby posłów 

poczęła już swoje obrady.

Serbski m in ister wojny nie p rzychy lił 
się do prośby czarnogórskiego wojewody, Ma­
szy W rbicy, o przyjęcie do serbskiej służby woj 
skowej.

Na posiedzeniu paryskiej Rady m iejskiej 
odesłano do komisyi w niosek o ofiarowanie 20 
tysięcy franków  na głodujących w Rosyi. R adny 
V aillan t postaw ił popraw kę, aby tę sumę podzie­
lić na trzy części i dać jedną  część rodzinom  
górników  w D urham , drugą niem ającym  zajęcia 
robotnikom  drukarskim  w Niemczech, a trzec ią  
głodującym  w Rcsyi.

W m iejsce niedoszłej „L igi an tisocyalisty- 
cznej" zaw iązuje się w Paryżu „Zw iązek dla 
popierania inieyatyw y pryw atnej14, z zupełnem  
wyłączeniem  politycznych osobistości. O rgani- 
zacyę prow adzi in ieyator byłej „L ig i", De- 
m olins.

J a k  z Paryża d o n o szą : pułkownik C h a- 
m o i n, ordynansow y oficer C arnota, w yjechał 
do N ancy aby zarządzić co potrzebs, dla zapo­
bieżenia ew entualnym  dem onstracyom  pcdczai 
projektow anych tam że uroczystości.

T io w  „Gnaty Mówi.
K r a k ó w ,  28. maja. Rada nadzorcza 

Towarz. wzaj. ubezp. uchwaliła dla urzędni­
ków remuneracyę w wysokości 10°/, od 
płacy (dotychczas uchwalano 15% ), ale nie 
przyznała na drugie półrocze dodatku dro- 
żyźnianego. Dziś o godz 1 1 w połuduie, roz­
poczęło się ogólue zgromadzenie członków. 
Powiadają, że znaczna część tychże wystąpi 
przeciw pozbywaniu dóbr Podhajce, podobuie 
jak była opczycya przeciw wydzierżawieniu 
tych dóbr izraelitom.

W i e d e ń ,  duia 28 maja. Dopiero 
dzisiaj uda się deputacya Koła pdtkiego do 
hr. Taaffego, w sprawie zakazu zuiżenia ko­
lejowego dla „sokołów8. W tej sprawie za­
szło nieporozumienio; posłowi Sokołowskiemu, 
chodziło tylko o zniżenie dla polskich „soko­
łów", na liniach galicyjskich, podczas gdy 
rząd mniemał, iż p. Sokołowski przemawia 
za „sokołami* czeskimi. Po wyjaśnieniu tej 
okoliczności przez p. Sokołowskiego, zapewne 
otrzymają „sokoły" polscy na liniach gali­
cyjskich zniżenie.

W iedeń d. 28. maja. Rada kolejowa 
uchwaliła dzisiaj na wniosek Russa podjąć 
na nowo ogólną dyskusyę nad kwestyą taryf 
i przystąpiła następnie do szczegółowej roz­
prawy nad poszczególnemi pozycyami taryfy. 
S t r u s z k i e w i c z  przemawiał przeciw pod­
wyższeniu taryfy dla przewozu wapna i pro­
duktów nawozowych.

W i e d e ń  d. 28. maja. Cesarz przyj­
mował na audyencyi prywatnej księcia buł­
garskiego Ferdynanda, który odjechał wczoraj 
wieczorem do Londynu.

W i e d e ń  d. 28. maja. Hr. Taaffe de- 
putacyi Koła polskiego w sprawie zniżenia 
ceny jazdy dla uczestników uroczystości so­
kolskiej we Lwowie d a ł  s t a n o w c z o  o d ­
m o w n ą  o d p o w i e d ź ,  z tem umotywowa­
niem, że kolej z powodu złego stanu finan­
sowego zniżeń nadal udzielać nie może. Ju ­
tro narada Koła polskiego nad tą odpo­
wiedzią.

B u dapeszt d. 28. maja. Komisya 
finansowa w debacie generalnej przyjęła 
wszystkie przedłożenia walutowe. Mówcy ze 
wszystkich stronnictw wyrazili się bardzo ko­
rzystnie o przedłożeniach, tylko pp. Szell i 
Lukaci zrobił pewne zastrzeżenie co do obie­
gu monet srebrnych.

Minister finansów p. Weckerle zbijał 
wątpliwości, podnoszone w toku dyskusyi, a 
co się tyczy oznaczenia relacyi zwracał u- 
wagę na to, iż relacya ta  nie je st utwo-

' rem sztucznym, gdyż ani austry&cki ani 
węgierski rząd nie wywierali żadnego wpły­
wu na podniesienie wartości pieniędzy papie­
rowych.

W końcu rzekł p. Weckerle, że osta­
teczne uregulowanie waluty wtedy nastąpi, 
gdy państwo rozpocznie wypłaty kruszcowe 
i gdy oprócz złotych żadne inne monety z 
pełuą mocą płatniczą kursować nie będą.

Dziś rozpocznie komiiya debatę specyal- 
ną nad przedłożeniami walutowemi.

P r a g u ,  d. 28. maja. Pomimo zakazu 
policyi „sokoły* czescy bardzo licznie zjadą 
ua lwowski jubileusz sokoli, do czego też ich 
dzienniki zachęcają. Pociąg osobny odjedzie 
ztąd przecie.

Doroczna pielgrzymka do grobu Palac- 
kiogo w Lobkowicach, była nadzwyczaj świe­
tna. Przybył dr. Rieger; wszelkie stronnic­
twa i stowarzyszenia były reprezentowane. 
Grób zasypano wieńcami, pierwszy był zło­
żony od miasta Pragi.

B erliu  d. 28. maja. Kreuzzłg. donosi: 
W. ks. Jerzy Michajłowicz wyjechał do Ber­
lina, ażeby, jak w dobrze informowanych ko­
łach przypuszczają, urzędowo zapowiedzieć 
przybycie cara.

R z y m  d. 28. maja. Półnrzędowa „Ajen- 
cya Stefani" zapewnia, że ponowne pogłoski 
o pogorszeniu się zdrowia Ojca śur. są m ylne; 
Ojciec św. celebrował wczoraj rano mszę.

R z y m  dnia 28. maja. Obiega tu po­
głoska, że powszechne wybory rozpisane zo­
staną na 23. a ściślejsze na 30. czerwca.

M adryt d. 28. maja. Przewódca re­
publikanów hiszpańskich, zamieszkały we 
Francyi, Z^rilla, wykazywał w pewnej mowie, 
że skoro papież uznał republikę francuzką, 
należy przeto republiki dla Hiszpanii. (Już 
Pius IX. uznał republikę francuzką, skoro 
pozostawił w niej nuneyusza).

P aryż d. 28. maja. Rząd hiszpański 
zakomunikował francuzkiemu projekt ugody 
handlowej. Jak z dobrego źródła słychać, 
żąda Hiszpania przyznania sobie francuzkiej 
cłowej taryfy minimalnej, a natomiast zniży 
swoje cla dla towarów francuskich.

K openhaga dnia 28. maja. Goście 
weselni wyjeżdżają w tych dniach. Car z na­
stępcą tronu opuszczą także temi dniami Ko­
penhagę, poczem jeszcze wrócą do niej. Ar- 
cyksiążę Frydryk wyjedzie we wtorek.

W ellin g to n  (w Stanie Kansas) d. 28. 
maja. Straszny cyklon nawiedził tutejsze mia­
sto ; około 500 o s ó b  z a b i t y c h  i r a n ­
nych .  Domy w śródmieściu wszystkie zamie­
nione w gruzy. Co ocalało od cyklonu, zni­
szczył pożar, który wybuchł podczas burzy.

Londyn d. 28. maja. O programie 
uowego gabinetu włoskiego pisze Times'. Wy­
datki militarne Włoch uie są spowodowane 
należeniem do trójprzymierza, ale geografi- 
cznem położeniem Włoch, stosunkami polity- 
czuemi, wobec których Włochy muszą ubez­
pieczyć swoją niepodległość. Wielka to kwe- 
stya, czyby odstępując od trójprzymierza, 
Włochy nie były zmuszone, spotęgować a nie 
zredukować swoje uzbrojenia. Z drugiej zaś 
strony silę militarną okupywać osłabieniem 
fiaansowem, byłoby to łudzić sprzymierzeń­
ców. Niemcy i Austrya nie myślą wymagać 
od Włoch utrzymania choćby jednego tylko 
pułku, któregoby potrzeby Włochy ze wzglę­
du na swoje własne wymogi nie uznawały.

Londyn dnia 28. maja. Wedle nade- 
szłych z Japonii wiadomości, cesarz ustano­
wił komisyę dla rewizyi traktatów 2 obcetni 
państwami. Cesarzowa Frydrykowa przesłała 
cesarzowej japońskiej obraz swego pędzla, 
który 13. kwietnia został urzędowo doręczo­
ny. W kwietniu grasowały w Japonii okro­
pne pożary. W Tokio (stolica Japonii) było 
kilka pożarów ; w największym spłonęły prze­
szło 4.000 domów (same prawie drewniane) 
tj. dwudziesta część miasta. Zginęło 19 ludzi, 
ranionych zostało 34.

m . Łi*t/ dłużne na 100 zł
G al. Z ak ł. kred. włość. w iikw. (d. 6*,.) #7 * 68 — 60 —
.  „ „ „ (d. 5°W m  . 5 5 -

Ogóinejo rolniozo-krsdytowege Zaniwdu dl*
Galioji i Bukowim * likwidne:'. •*/, w*.
Im . w 15 l at . . .  * ....................... *c‘~  ~ ‘ ~

IV. Gbligi aa 100 i!
Indemuizacyjue galic. 5°/s ■  k ......................1 4 6 5  106 E5
Galie, fundnezn propinacyjnego *•/, . . • 98 , ,  ,
Buków. fnndur.as propiraayj.iaea 5”/, . • . ICO 50 10120
Kam. banko krajowego &■/„ w. a. I. a * . . 1 0 — 100.0

„ „ „ „ IL em. . . 1 0 1 -  101-70
Pożyczki. krajowa a raku 1873 6‘/, w. a. .1 0 4  50 — —•

„ , « raki 1 ?S3 4 7 ,7 , • • ■ 9760 9 8 !°. .  47, . . . . . #110 01 8»
T. Leey

L o t y  m i  a a  t a  K r a k a m ..........................................2 2  —  l 4  —
L*»y mia:tr Staniaławowa................. 29.— 81.—

VI. Mosety.
Dukat cesarsk i................................................ 5 60 4 70
Napeleoador.................................................................8 44 54
Pófimpeijał raayjaki..................... . 9 70
Bubel rosyjski sreb rn y ..........................  1-26 136
Babel rosyjski papierewy . . . -  . . 1 257, 1*877*
100 nsrek niemieckich . .........................  18 30 58.80

S

M A D £ S 2 J L H S .
(Subrykt ta t is  noektisl Bełakf}!, W n  M  

edpcrfsdsił. aedft ss s t .  fc&era« aa riakta.,

Podziękowanie.
Nie mogąc każdemu s osobna podziękować za 

objawy współczucia okazare nam z powodu zgonu 
b. p. Maryi Wikslowej składamy na tej drodze wisy- 
stkim przyjaciołom i znajomym szczere podzięko­
wanie. Rodtina Otyass Wiksel.

Zmiana pomieszkania.
Letarz c M  tobiecjcG i atn&zer

Dr. Bronisław Skałkowski,
były asystent i operator kliniki prnf. Dr. Chrobaka 

w Wiednia,
e57 ordynuje od 3. do 6.

Lwów, Kościuszki 14 na dole.

S pecjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

1
po odbycin sp ec ja ln y ch  studyów  na  klinikach 
profesorów F o u rn ie r i B esn ier w  Paryżu, L assara  
w  Berlinie i Koposiego w  Wiedniu, zam ieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom  przechodni 

z ulicy W ałowej 1. 9).
648 O rdynuje od 11— 12 i od 8— 5.

Pn u m o  Mlecz odm ładzający porost włosów. 
U IliiA D  Z pomiędzy w szystkich przetworów 
jedynie odpowiada swemu celowi, i jest zu­
pełnie nieszkodliw a. Siwym, a n aw et białym 
włosom przyw raca p ierw otny ich kolor jasno 

błąd lub kasztanow aty, nie pozostawiając żadnych 
złych skutków w poroście. C ena 2 z ł .  P rzy od­
biorze 5 flaszek jedna gra tis. 647

Otto Franz, Wien VII., Mariahilferatrasse 38.
Składy we LWOWIE; w apteoe Piotra Mikolasza i 

Zygmunta Rueken.; w KRAKOWIE: Konst. Wiloiewski, 
apt. pod św. Floryanem i Stookmar apt.

Dr. Andrzej Lorentski
1 669 przybywa w czerw cu br.

do Krynicy.

Dr. Franciszek Michalik
po odbyciu specyalnych studyów  na  k lin ice d la 
chorób kobiecych we W rocław iu i B erlinie, ordy­

nuje w sezonie bieżącym

656 " w  I Z  r  y n  1  c  y .

Nowo litworzoDy iiM fotirafiair
642 artysty malarza

W iedeń dnia 28. m aja  godzina .2 m in. — 
po południu. Akcje kredytow e 320'12. Akcje a l ­
pejskie Tow arz. górniczego 6 4 3 0 . Akcje wę­
g ierskie Banku kredytow ego 362 50. A kcje Banku 
anglo-austrjack iego  154*— . Akcje U nionbanku 
248*50. Akcje kolei K arola Ludw ika 2 1 4 1 0 . 
Akcje kolei Północnej 289*50. Akcje kolei P o łu ­
dniowej (L om bardy) 87 37. Akcje kolei Al- 
fdldzkiej (losy tureckie) —•— . Akcje kolei P ań ­
stwowej 299 75. Akcje kolei Lw ow sko-Czernio- 
wieckiej 244*50. Akcje kolei w ęgiersko-północno- 
w schodniej 197*— . Losy kom unalne wiedeńskie j 
159*25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
175 50. Galic. oblig. indem n. 105*25 Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbe th a l) 240 — . Losy 
regulacji C isy — •— . Akcje B anku dla krajów 
koronnych 218*60 Akcje B ankvereinu 117*20. 
B osyjski rubel papierow y 126*37

4*/io% ren ta  w spólna 95.95. 5 %  ren ta  
anstr. papierow a 100 95 4%  ren ta  au str. złota
— . R enta  4%  węg. złota 110 70. 5°/8 renta 
w ęg. papierow a 100 95 Napoleondory 9 49V»- 
H u k i  ujem . 58 50

l i .  K O E H L E R A
we Lwowie, plac M aryacki (w ejście od ul. K rętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

Przypom inam y, te  depozytoram i W in *  
C h a ssa ln g  we Lwowie są pp- M ikolascb, R ucker, 
W iewiórski i Sklepiński. 665

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Csas lwowski).

Wiadomoiil giełdowe.

O d c h o d z ą

Do Krakowa . . .
„ Powołocz.zPodz.

(z głównego dworce) 
„ Czemiowiee . .
„ Stryja . • • •
„ Bełżca . • • •
„ Sokala • • * *

Zimnej Wody •

Knryer

30?
3*10
2-58
6-36

lO ti

Oiobowy

6 |«
1 0 -Ó5
9-41
966
6 1 6
9-51

436

1101
106*
lOj*
3-Ż2

10-21

J J f

i e ‘«
7-5

Mię-
•zany

7-s*

P r z y c h o d n ą

Lwłw dnia 28. Maja (Z Izby handlowej).
!. Ik .jc u  ritukę.

płacą
Belej galic. Karola Lndw. 200 aŁ m. k. z l3  —
Kelej Lwów-Ozem.-Jasaka pe 200 ał. w 244
Ba. ku hipetecanege pe 200 200 at w. a. . 333__
Banku kredyt gano. gal. po ti. w. -

Ii. Llatj aaatawne *» 10# nq(. 
B a n k u  n ip e t e c a n e g e  g a U c . 6 %  le e  w  4 0  l a t  m  g 0

" ■ * wW  lat 98-25
» . * , *V» /•, ‘f y . h  . . 98-50

Banku krajowego 4VA> *  51 U _  -
Tewan. kred. gal. riemak. 6 I, • gg 8Q

t o » » a*/* lo». w 117,1. 9510
» • ■ * 4 V /«  *M- w 68 L 99-40

» ” V[t Ue. w 56 la*. 94-70

4a*ł»
216 — 
247 — 
3 3 7 -  
2 1 6 .- |

101 60 
108-20 
98 95 
99-20

97-50
95-80

100-10
#5-40

K r a k o w a  . . . .  
P o d w o ło o z . na Podz.

(na główny dworiec) 
G z e m io w ie c  . .
S try ja ...............
B ełżca.................
Sokala...............

6-01 2-50 
2-45 
2 57 

io-s»: _

9-01
917
9*40
7-56

4-2

g-u
7-p
l i *
916

* s

8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio  ̂
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejeki 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minnt 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone se ezarną 
linijką, oznaczają porę nooną od godz. 6 wieczorem ae gedz. 
5 minut 59 rano.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po tencie od wyrazu.

M A SZY N ISTA  meehanik do narzędzi go­
i l i  gpodarczych, pracuje w tym zaw«dzie 
lat 10, żonaty, w sile w ieku, świadectwa 
chlubne, posadę może objąć w każdym cza­
sie. Zgłoszenia pod adresem: W. Lauro- 
siewiez, ul. Łyczakowska 1. 43, Lwów.

SOK MALINOWY 4>/, kilo 3 złr. 40 ct. 
wraz z naczyniem sprzedaje Źymirsk1, 

aptekarz w Lubaczowie. 331

PSZCZELARZ rutynowany, z wieloletnią 
praktyką, prowadzi ramową pasiekę we­

dług najnowszej metody, <ila’ zysku może 
przy tem i inne odpowiednie zajęcie objąć 
w wolnych chwilach, kawaler, posadę objąć 
może w każdym czasie. Zgłoszenia pod 
adresem : W. Laurosiewiez, Lwów, ul. Ły­
czakowska 1. 43. 330

PRAKTYCZNOŚĆ! Nowość! Trwałość ! 
Story bez sznurów, system i patent ame­

rykański. Skład na całą Galicye w fabryce 
stór i żaluzyj .J. Christofa, we Lwowie, ul. 
Jabłonowskich 1. 9. 338

Y8ŁUZONY p o d o f i c e r  żandarmeryi 
- - poszukuje posady rachmistrza , maga­

zyniera, lub też pomocnika rządcy. Uprasza 
a-h-esować : M. H. Leszniów post. rest. 326

W

W MORSZYNIE koło parku zakładowe­
go, dom mieszkalny, pięć dużych po 

koi, z wolnej ręki do sprzedania. 319

Uczeń
połrzcbuy do handlu w in 1 de­

likatesów Edm unda Klimka 
w Brzeżanacb. 3628

Podróż do Ameryki.
Obznajomicny ze wszystkiemi stosunka­

mi amerykańskiemi, żyjąc przez 10 lat i 
odbywając często podróże, ofiaruję swoje 
usługi jako towarzysz na w ystaję. Magister 
farmaeyi, posiadający kapitał 3 do 4 00 zł.

chcący się usamoistnie, poszedłby także 
w pomoc lub do spółki. Egzamina i lieer.eję 
posiada. Józef Gobehowski, em. aptekarz, 
Cz-rniowee, ul. Główna, dom własny. 3618

wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła­
niem lc  ct. w mark. 
A gentów poszukujemy.

H. BOCK, Wien, III., Hauptstr. 72

jłOTOMINIATURY pastelowe Stefana, 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Pokojowe a p a ra ty  gim nastyczne
D r .  C . S o h m id ’a z Seeburg, Wiirtembergii

przyrząd do sprostowania 
stosu pacierzowego, c. k. 
wył. uprz. w wszystkich 
krajach. Chroni przed 
skrzywieniem stosu pacie­
rzowego zwłaszcza u mło­
dzieży. Pierwsze powagi 
lekarskie przyrząd ten za­
lecają. _ Przejezdni mogą 
oglądać od godziny 9 do 5 

w głównym składzie D r . S o h m id ’a  
hygieuicznych aparatów gimnastycznych 

M. K1NDLER, Wien, III., Rennweg Nr. 15.
gen. rep rezen tan t d la A ustro-W ęgier, niem niej i w in ­

nych. składach przyrządów gim nastycznych.
Cena 2 złr — Prospekty gratis i franco. 

3357

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o c z y s t o ś c i
lub jako pamiątka po zmarłych

3409

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
S l r g f r l e d  I s o d a u r h c r

Wien, II., grosse Pfarrgassa fi

i t k i c h  dzienników 
przyjmuje Cei 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo
IN8ERATY do ws z y  

w kraju i za granicą przyjmuje Centralne

clENTKALNE BIURO sprawunków dla 
prowincji Lwów, Kopern ka 11. 243

Na zbliżające się wyścigi

PŁASZCZE GUMOWE
od deszczu i prochu, damskie i roędtie, 

według podanej miary 3576 
1 w a z y a tk i e  p o t r z e b y  ■ p o r to w e

poleca i dostarcza: Pierwsze polskie przed­
siębiorstwo wysyłkowe

A L B IN A  K R A JE W S K IE G O
W ied eń , I . ,  G ise la stra sse  i-  

Proszę żądać cennik ilustrowany, który 
wysyłam gratis i franco.

NAJWIĘKSZY 3582
HANDEL MASZYN DO SZYCIA

nletylko w kraju, ale i w całej Austryi.
Wybór z dwunastu 'abryk.

R eczne SINGERA po 28, 36, 40, 48 złr.
Nożne Singeru po 30, 42, 50, 62 złr. 

ratami miesięcznie 4 zł., gotówką 10° 0 taniej.

J ÓZEF  I W A M C K I
Lwów , hotel Żorża. Kraków, Rynek 25.

R O L E T Y
każdego rodzaju

(Założony

A lfred  ltn ss l w Opawie
KĄPIELE

L U B O M L A L

(Troppau) na Szląsku austr.
otrzymał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości:i

z zupełnym poręczeniem podanej zawaitości. 3624
Dostawa w wagonach rranco do każdej staeyi kolejowej. — Oferty, wzory 

i wskazówki na żadanie gra‘is i franco.

( L i Ą b l a n . )

na Spiżu, stacya Lubotin
(Lublofbrdó) 35 ‘ 3

kolei Koszycko-Bogumińskiej
(K a sz a u -0  lerb ‘ rg)

metrów nad poziomem morza. Źródła  
uzne, obfitość kw asu w ęglow ego. Sku- 
-*e w bezkrw lstośei, chorobach ner- 
yek I osłab ien iu . Powietrze pozba- 

v  kurzu , osłonięte lasam i szpilko w e- 
mł. Wygodne mieszkania. Doskonała opie­
ka. Niskie eony. Restaurater Kołąezkowski. 
Stały lekarz zakładu D r. Jerzy Santha, 
długoletai asystent i sekundaryusz p o ł o ­
ż n i c t w a  przy profesorze Kezm arszky, 
naatępnie lekarz kobiecego oddziału w szpi­
talu 'Elżbiety „Czerwonego krzyża“. Taryfy 
strefowe upoważniają do jazdy zniżonej 
z w.zelkich stacyj węg. kolei Państwowyoh 
do Lubotin (Lublofórdó) i z powrotem. — 
Poczta i telegraf na staeyi.

Wyjaśnień udziela
Zarząd Zakładu.

Namioty ogrodowe 2 dachem żelaznym
1 części

Papier klosetowy 15 ct.
C 3  S c h o t t w i e n e r  P a p ie r f a b r i k

1 Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 3506

K o r z y śc i: K orzyści
Nieskończona trwałość , podczas | M l / g d y  inno dachy żaglowe co 2 lub 
3 lata potrzeba odnawiać. Pomiary I  w / y jlB tP W l hermometr^czne wykazały, że w
dwu namiotach , z których joden | [TtS 11lcliM -  był kryty dachem żelaznym , a
drugi materyałem płóciennym, przy 32° R., zaledwie stopnia

okazało się różnicy.
Cennik N r. 2 gratis i  franco.

Pierwsza c. k. uprz. fabryka mebli żelaznych I lejarnfa żelaza 
A u g u s t a  K i t s c h e l t f a  S p a d k o b i e r c ó w

c. k . n a d w o rn i dossaw cy w W ied n iu .

Składy : W ien, I . ,  K lirn tn e rs tra sse  42 (między ulicami Augustyńską i Maysederską).
We Lwowie sprzedają pp.: Gebhardt & Christianus. 3455

Ces. król.
4 9 ^ 6  3311

w o S *  uPrz

E b M  orzechowy
jo  Ifśrbowaoi.a siw ych w łosów ,

Z k u  A.Maczuskiego, £
w W iedniu, Kfirntnerstrasse 19. 
Ekstrgktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
ii we włosy na kolory: blond, szatan, 
brunatny 1 czarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu orzeehow. zł,
'Z. -
1 sło ik  pomady orzechowej „

3- -  
150  
2 — 
I —  
2.— 
1—

We Lwowie u Zygmunta Ruokera apt., 
w składzie materyałów Al. Hiibnera i u 

Leopolda Fausta nlica Srkstuska I. 2.

1 flakon olejku orzechowego
Va u » »

5 5 5  ^
JLUSTRACYAMI C E N N I K

i\rA. W.S/I.T.KIK ARTYKUŁY 
DOMOWE-C0SP0DARSKIE 

~ I P R Z E M Y S Ł O W E  
'  WYSYŁA

UP.ATIS i FRANCO
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTW

WYSYŁKOWE WE WIEDNIU

ALBIN KRAJEWSKI
WiliilKŃ, UisnummtKM
KTO JESZC ZE NIEMA TE CO CENNIKA 
, v r c v  ZADA KOR ZSPGHDENTKA.

O T R Z Y M A  O O W R O T N I E  
PO L EC A  I D O STA RCZA  W SZY STK O  

CO K T O  TY LK O  Z A Ż Ą D A .

Hartowanie! | Prosim y zażądać nowego | Zdrowie!

H n s t r c - w - s i n e g o  c e n n i k a
Bielizny zdrowia ks. prob. Seb, Kneippa

2* 2  *  . 
— -S 2-c ca o  fl

-  §
►. £  .2  35 sł ~  AS

O  5
ćt S .
>3 ---  SO- ® Cl,
-<T. H-' "C Qj O CJ3 O
C3 ,"2 64 £*
*» n  s -  

*  ^

Magazyn specjalny: Carl W enninger & Egon Spiekerm ann
W ien, I., Graben 8. F il ia :  V III., Alserstrasse 27. 

Żniewieścialość |_______ 34B9
e s u | Choroby!

W ied eń , „H otel M etropole46.
R ingstrasse, E ranz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domn, omnibus, hotelow-
pmy dwor--,»fh keleiowTch 3195 Ł. S w elaar dvraVtor

Z akład  w odoleczniczy Nulz.
Poczta i telegraf w miejscu.

W łaścieicl i lekarz naczelny: D r. E m il Ł o w y .
3536

Hamburgsko- Amerykańskie akcyjne

Towarzystwo żeglugi parowej.
Okręty Expresowe i pocztowe.

H a m b u r g  - N o w y - Y o r k
przez Southampton. asso-mg

Czas trw a u ia  podróży O  d o  V  d n i  m orzeui.
Oprócz tego regularne połączenia niemieckiemi pocztowem- 
okrętami z H a m b u r g a  do H a w ru ,  A n tw erp ii, B a ltl- ! 
m ore, B oston u , Nowego Orleanu, B ra zy li, La Plata, 
M ontreal, Wschodniej Af r j k i ,  Transyalu , Nataln , i 
Indyi zachodnich, M eksyku, H avana, dalej z Hawru I 
do Nowego Yorkn ze Szczecina do Nowego Yorku, • 

z Antwerpii do Montreal i Bostonu.
Bliższych wyjaśnień udziela:

D y rek cy a  w  H am burgu, D ovenfleth  18/21.

Dyplom honorowy, Zagrzeb. 1891 Medal zloty, Temeszwar.

L. Wertheim & Cornp.,
c. k. nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. e. k. uprz. fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń. IV., Louisengasse 6.

Ilustrowane cenniki gratis. 3144

,  ł  pierwszy e. k. koncesjonowany i subwencjonowany przez 
i k  W. Ministerstwo

Zakład szczepienia krowianki
w W iedniu, Alserstrasse 18.

• r. 1873. Odznaczony najwyższemi nagrodami w "Wiedniu 1886, 
w B rukseli 188S ,  w  Paryżu 1889 i w Bńdapeszcie 1889.)

Rozsyła _przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę w fiołkach, flakonach (Pasta- 
Lymphe) i w  igiełkach kościanych. i W  Za przyjmowanie lymfy ręczy się, tak, ża 
w razie nieprzyjęcia tejże, udziela się bezpłatnie innej.

j | # ~ ' Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna 
fioła dla 2 3 szczepień kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) I gr. 
wystarczający dla 100 szczepień, 8 złr. ‘ 3'42

K W I Z D Y

Płyn restytucyjny
w o d a  d o  m y e i a  Ł on l.  Cena flaszeczki zlr. 1-40.

używany od lat 30 z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj­
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacniający po wielkioh natęże­
niach, w zwichnięciach, spieczeniu, w stężeniach ścięgwi i muskulów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 3274
p — Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie : - w  

_ Kwi z dy K orueuburgskiego proszku dia bydła.
Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjaeh Austro-Węgier. 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w KorneuDurgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król, rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

Żaluzje z automatem
.patent C h r is to f“  3629

jedyne w swoim rodzaju, wynagrodzone kilka­
krotnie na wystawach światowych i krajowych 

pierwszemi nagrodami — ostatnia nagroda: 
złoty medal, Wiedeń 1891.

N aśladow nictw o zostanie sądownie ścigane.

ROESSEMANN & KOHNEMANN
B u d ap est, aussere W aitznerstrasse  1529.

K o l e j e  p o l o w e
systemu Artura Koppel,

poruszane ręk ą . silą  koni ,  lob 
lokomotywą.

S a B y  m  y
itp . dla przedsiębiorców. 

W arunki bardzo korzystne.
roku 1891 za ło żo n o  w  A u stro -W ęg rzech  170  k ilo m etró w .

Możemy konkurować w całej monarchii. 3516

ZAKŁAD LECZNICZY BADER
p o d .  " ^ / " i e d - r L i e m .  3418

Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Cels.) 'I B S  
K uracja  przez ea ły  rok. Początek sezonu letn iego w dniu 1. maja.

W ubiegłym roku byłokuracyuszów 19.308 osób. Kąpiele taj przepysznie po- 
łożonej miejscowości są urządzone z wieikim komfortem, elegancyą i wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono nowy kurliaus z salam i koneerto- 
w em i, czyteln ia , salami do konwersacyi i zabaw Telefon państwowy. Restau­
racja . Nowa sala do pieia wód, wspaniały tea tr  le tn i, pyszny park, najroz­
maitsze urządzenia mające na celu przyjemność i wygodę^ stawiają zakład na 
wysokości pierwszorzędnych św iatow ych m iejse kuracyjnych. B-den zaopa­
trzony jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — Wyjaśnień 
i prospektów udziela najchętniej darmo k o m i ły a  k u r a c y jn a .

Z  ( i n  n e  o < J  r .  1 8 0 8 .

Berbera
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skntkiem na w s a c ik ie  w y r z u t y  s k ó r n e  s z c z e g ó ln ie j  
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 40°/? smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sio znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smolowoowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B erg era  m ydła sm o to w co w o -s ia r cz a iir g o .
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n ie o z y s t o io l  o e r y ,  
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące

B erg era  g lic er y n o w e  m ydło sm ołow cow e.
S & r  Cena sztuk) każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. ^ 6 *

w pudełkach po 3 sztuk z łr . 1, po 6 sztuk z lr . 190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe
dla udelikatmenia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Begera zwracamy uwagę na broszurę. —  Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
FaLryka i glówust ro zsy łka ; G . Heli & Comp , w Opawie (Troppau).
odznaczona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aceuty- 

cznej w Wiedniu 1883 roku. 3355
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruekera.
En detali u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, F. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleisehmanna; w Kopyczyń- 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika, A. Mańkowskiego i u S. Kalickiego: 
w Stanisławowie u A. Amirowicza, J. Macury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. 
Sidorowicza i Ed. Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji.

I

Wodoleczenie, maBaż, elektryka, gimnastyka lecznicza, najpiękniejsze położenie 
„WienerWaldu“. Powietrze absolutnie wolne od kurzu. Spekojny pobyt, troskliwa opie- 

I «a lekarska, wyborna kuchnia, wygodne przechadzki po nowo rozszerzonym zakładzie. 
Umiarkowane ceny. Połączenie pocztą i omnibusem ze stacya Kaltenleutgeben.

(Otwarcie 1. maja. Prospekty na żądanie gratts. Wyjaśnienia: Wiedeń I., Zelinkagasse 3. j |

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBORÓW SZKOLNYCH

AITOMEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego 1. 14

(naprzeciw ces. król. sądn krajowego) 
poleca

w wielkim w yborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze rudyrki 
pa.pier libra 6 c t. i w yżej, reisbrety , pap ier rysunkow y, farby  
piórniki, kałam arzy, n ota tk i, pióra z fabryki Kuhna, o łów ki itp . 

przybory szkolne.

ScHUTZ-

Niezawodnym środkiem

P i l i ł a  c l i l i

jest utrzymywanie czystego i zdrowego powietrza w mieszkaniach i wystrzega­
nie się w szelkiego p rzez ięb ien ia .

N a jsław n ie jsze  powag’ n auk ow e, jak : profesor radca dworu dr. Widerhofer, 
król. radca sanitarny prof. dr Korany, prof. dr. Fodor, o. k. prymaryusz Schu- 

ster i wiele innych znakomitości, najgoręcej zalecają

powszechne zaprowadzenie
hyglenkznych wychodków pokojowych, zaopatrzonych 
herm etycznie przystająeem zamknięciem, zupełnie bezwon- 

n y ch , tudzież t. zw. Pots de Chamhr 
Przyrządy te  są zarówno niezbędne dla chorjeh , jakoteż i dla zdro­

w ych, jako najpew niejszy środek ochronny przed zaziębieniem .
Dyskretny ich i elegancki pozór pozwala trzymać je w każdym pokoju sypial­

nym lub dziecinnym.
Kompletne patentowane wychodki pokojowe w najrozmaitszych wzorach po cenie 
złr. 14 do 100 złr. — Pots de chambre z patent, hygieniczno-hermertyeznem 

zamknięciem od złr. 3 do 6 50. 3344
Dokładne ilustrowane cenniki rozsyła gratis i franco właściciel przywileju

L . G U T T M A N N
W iedeń , B a ck e rstra sse  1 , ty lk o  I I .  p iętro. 

T e lo ź o n  3 4 2 4 .

Istn iejąca od 24 la t firma optyczna

» «  S m o i B l e ,  u  f o t e l u  Ś o r i a
poleoa Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakrej tego rodzaju wchodzące artykuły — z pieiwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikiery od 80 ot. i wy­
żej, barom etry pod gw arancją, 
term om etry , steroskopy, m ikro­

skopy, rozm aite lupy itp.
Kównież przyjm uje urządzenia

e t o f e t F r o s a y e l j i
pokojowych i domowych, 

po cenach um iarkow anych i pod 
gw arancją.

W szelkie re eraeye wykonuje 
szybko i taum.

o a x > o ( i( 3 0 o o o o o o o « » o o o o ( ) a

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

K O SM ETYC ZN E i TO ALETO W E.

M M j r o t n r j i
skóra suoha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cen* tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

G l a i a l ł  f a n i n n o n r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudź* włoir 
l H U j r H  I U I I 1 H U  w y ,  do porostu. Flakonik 50 ot.

łh t T n u d u  r» V n tm w T O  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
U U l u U ł t  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

T ^ 7 " o < 3 . a ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, atrw*U barwę 

i połysk. — Flakon 80 ot. ________

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — (>na50 centów.

O l e j e k  c h i n o  -  t a n i n o w y ,
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już p0 użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu *1? łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego Bmaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK r o Sl in n o -a l k a l ic z n y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własno uliea Koporn Ota 1. 3, u lica Ha­
licka róg Boim ów ; w Krakowie SakIenmCe i. 2 ;  w Czer-

niowoach R y n e k  1-

Michał Waselica i Andrzej Kilian
J A  W

m ają  za szczy t z a w ia d o m ić » 8woją pracow nię s to la rsk ą  prze­
nieśli na ulicę Szpitalny 1. 15 i w yko n u ją  w szelkie zamó­

w ien ia  po j a k  naju o iia rk o w a ó sz jc h  cenach- —8556

Kuchnie i piece
do hoteli, k aw iarń  i restauraoyj

bardoo trwi ł̂e, praktyczne do op_aląniai 8tawiam podług najnowszej 
konstrukeyi i  wymagań.

Podejmuję się także o d n a w ia ń  budynków, wyprawy frontów kamienie, 
całkow itych  czcściowych przebudow ać i »  ogóle wszelkich robót w za­
kres murarstwa wchodzących.

A n t o n i  O n y s z k i e w i c z
koncesjonowany majster murarski

ulica Trzeciego Maja 1. 5 w© Lwowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


